


MAŁY WAWEL
Do zabytków  polskich, szczęśliwie nietkniętych ’ 

przez pożogę wojenną, należy jeden z najcenniej
szych pomników arch itek tu ry , renesansow y za
mek w Baranowie.

Zbudowany w latach 1579—1602 przez A ndrzeja 
Leszczyńskiego, wojewodę brzesko-kujawskiego 
byt w siedem nastym  wieku znany ja to  wielko- 
pańska rezydencja. Z rąk  Leszczyńskich przeszedł 
następnie do rąk  XX. W iśniowieckieh, a potem 
do XX. Lubom irskich. Józef Lubom irski, m arszar 
łek wielki koronny począł w 1695 r. odwieczny, 
w czworobok zbudowany zamek, w spaniale we
w nątrz ozdabiać. Później dziedziczyli B aranów  
kolejno Małachowscy, Firlejow ie, Sanguszkowie, 
K rasiccy i obecni jego właściciele Dolańscy.

Śliczna ta  budowla, w ielokrotnie niszczona 
przez ogień, zachowała się dzięki opiece w łaści
cieli w stanie od wieków praw ie niezmienionym. 
Oczywiście, jeśli chodzi o wygląd zewnętrzny. 
W nętrze bowiem w raz z piękną bibljoteką, wie
loma dziełami sztuki i archiw um  rodzinnem K ra : 
sickich straw ił pożar w 1849 r. Do zniszczenia 
zamku przyczyniła się też o sta tn ia  z K rasickich 
baranow skich w ydzierając naw et kominki i po
sadzki i rozsprzedając je  za bezcen. Ostatecznego 
zaś spustoszenia dokonał w zbiorach drugi po
żar w 1898 r., po którym  z najw iększą sta ran n o 
ścią odnowił zamek S tanisław  Dołański.
„Jeśli zamek baranow ski posiada pewien brak,

15 chyba tylko bardziej malowniczego położenia. 
Obram owanie jego, k tóre tw orzy niewielki ogród 
i zupełna rów niną, nie podkreśla należycie m a
je s ta tu  tej pańskiej, z w ytw ornym  smakiem po
m yślanej w iejskiej siedziby. Zato wewnętrzny 
dziedziniec arkadow y m usi u każdego widza wy-

Główna fasada zamku w Bar

Na lewo: Dziedziniec zamf
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D o ln y  salo
n ik  z tro 
feam i ło- 
wieckiem i.

F ragm ent jednego, z salonó
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Morszyn.

wołać praw dziwy zachw yt i zpewnością przy
pomni mu Wawel. _

Z dziedzińca w arto wejść do kaplicy zamkowej, 
gdzie panuje nastro jow a cisza, potrzebna do mo
dlitwy, i półmrok. Światło dzienne przesącza się 
tu  bowiem jeno przez artystyczne witraże, wyko-_ 
nane według kartonów  J . M ehoffera. Dużą jej 
ozdobą są też obrazy Jack a  Malczewskiego. N a
pis na tablicy  mówi: „Zamek ten, pomnik smaku 
i w ykształcenia wielkiej w Rzeczypospolitej ro 
dziny, w ystaw iony w X V II w„ zniszczony ogniem 
w 1849 r„ odnowił po pożarze r. 1898 St. Doląński 
i pom ny tradycji narodowej, kaplicę tę czci Bo
garodzicy poświęcił, k tóre to dzieło Tadeusz S try- 
jeńsk i prowadził i w r. 1903 wykończył".

W nętrze zamku praw ie całe urządzone i zamie
szkałe. W sali „królew skiej" — resztki w spania
łych dawnych ornamentów, tworzących niegdyś 
obram ow anie cennych, _ wiszących tu  -płócien. 
W  innych pokojach mieści się m ała g alerja  obra
zów, złożona z dzieł różnych szkół, a więc we
neckiej, florenckiej, holenderskiej, genueńskiej 
(św. Sebastjan), kolońskiej (Ścięcie św. Jana), 
z p rac M aratty , V erneta i innych. Z nowszych: 
„Dzieci łowiące ryby" — Dom inika Induno, „Ga
jow y z chartam i" — F ała ta , oraz wiele innych.

W pokojach recepcyjnych piękne stare  kominki, 
stylowe meble i lustra . Pokój stołow y łączy się 
z okrągłą kom natką w baszcie, jedyną, gdzie na 
sklepieniu zachowało się oryginalne malowidło 
z herbam i oraz cudnemi stiukam i z przed pożaru. 
W  .sali „myśliwskiej", urządzonej sprzętam i 
z ciemnego dębu, całe ściany obwieszone rogam i 
i wogóle trofeam i sportu  św. H uberta. W  całym  
gm achu zewnątrz i w ew nątrz okazałe obram ienia 
drzwi jednoskrzydłow ych, bardzo masywnych.

Słowa ludzkie są tylkó... słowami. Jeśli więc 
nie potrafiłem  piękna zamku baranow skiego 
przedstawić tak  barwnie, jak  ono na to xzasłu- 

■4 guje, niechaj uzupełnią mię moje fo tograf je, 
'zawsze najbardziej przekonywujące...

Ksawery Niedoliitowski.



S Z W A J C  A R J A
UISPOIMIIA SW O JA  PRZESZŁOŚĆ

Żyjąc życiem naw skróś nowoczesnem, Szwaj- 
ca rja  pam ięta jednak o swojej przeszłości, w któ- 
rej tyle razy  ofiarnym  trudem  orężnym m usiała 
bronić swej wolności. S tąd czeste są tam obchody 
historyczne, wspom inające te. boje. W tych dniach 
w stolicy Federacji Helweckiej, w Bernie, odbył 
sie taki obchód, wspom inający stoczoną w r. 1339 
bitwę pod Laupen. Ulicami Berna przeciągnął po
chód żołnierzy w historycznych m undurach. W o
bec dzisiejszych nastrojów  politycznych historycz
na ta  uroczystość nabrała tem większego, ak tu a l
nego znaczenia. Phoło NYT — Parył.

700 LAT 
POSIADA FRANCJA 
ŚWIĘTĄ RELIKWIĘ
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Upływa właśnie 700 la t od czasu, gdy król 
francuski Ludw ik IX  (1226—1270), wkrótce 
po śmierci kanonizow any i patronem  F ra n 
cji ogłoszony, oti-zymał od przedstawicieli 
ilzeczypospolitej W eneckiej bezcenną reli- 
kwje, cześć K orony cierniowej C hrystusa. 
Z okazji jubileuszu tego, dla życia katolic
kiego we F rancji tak doniosłego wydarze
nia, odbyły sie w Villeneuve wielkie u ro 
czystości. Podajem y tu ta j u góry fragm ent 
uroczystej procesji, podczas której celebrans 
niósł te Relikwje, poniżej zaś zdjecie przed
staw iające relikw jarz z Koroną i gwoźdźmi

Photo Nyt i Trampus — Paryż
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TRZEŹWA OCENA...

Oszczędności składane systematycznie 

powiększajg się1 lecz oparciem w przy

szłości  b ę d g  j e d y n i e  wtedy,  g d y  

nie zmarnujemy ich p o d  wpływem  

chwilowej zachcianki.

Trzeźwa ocena rzeczywistości stanowi 

n ie o d z o w n y  warunek  p o w o d z e n i a

w życiu.

P .  K. O .  

P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E



ZAStUZONY

PEA MATOWY

i PRZETkU/ZCZONY

B. BARCIKOWSKI S. A. Poznań. 7,*

a jednak udało się skonstruować miniaturową 
kamerę na duże zdjęcia (12 zdjęć 6 x 6  cm), 
Jest niq . M A Ł A  B E SS A  66” Voigtlander’a.
Wyposażenie  techn i czne :  automatyczny 
licznik, celownik optyczny, tarcza głębi ostrości, 
wymienny filtr wbudowany przed obiektyw, 
bezpiecznik tylnej ścianki, który służy również 
jako podpórka. Wykonanie chromowane.  
Optyka Voigtlandera 1: 3 ,5 . Od zł. 192 . — 
(również na 16 zdjęć 4 ’/ax6 cm jako .MAŁA 
BESSA 46”) Takaż kamera 6 x6  cm z celow
nikiem ramkowym bez automatycznego licznika 
Zł. 131.— P r o s p e k t y  na ż g d a n i e .

///ILLUSTRA
JE N . REPU. W A R SZA W A . C H M IE LN A  47o

Je s t w h isto rji panujących jakby  osobna ru 
bryka: „królowie, na wygnaniu". Łączy się w niej 
historyczna rzeczowość z pierw iastkiem  uczucio
wym. Nieraz ten drugi bardzo mało znaczy: to 
tam, gdzie m onarcha, przebywający obecnie na 
wygnaniu, sam  sobie zawinił swój upadek i d la
tego współczucia nie budzi. To np. zdetronizowa
ny W ilhelm II, dzisiaj wygnaniec holenderski. Są 
inne wypadki, gdzie owa historyczna rzeczo
wość i w ynikający z niej sąd. rozumowy równo
waży sie z czysto łudzkiem współczuciem: to np. 
b. król hiszpański Alfons X III, w którego losach 
trudno ustanowić właściwą proporcje pomiędzy 
winą, a nieszczęściem. Są wreszcie i tacy „królo
wie na w ygnaniu14, wobec których term om etr 
współczucia osiąga niezwykłą wysokość. To moż
na powiedzieć o b. królu albańskim  AchmedzieZo- 
gu, k tóry  w tych dniach właśnie przejazdem przez 
Lwów przybył na kró tk i pobyt do W arszawy, by 
pojechać dalej, na dalsze życie w obczyźnie. Zbieg 
okoliczności, k tóry  pozbawił go tronu  w rok po 
zaślubieniu uroczej hrab ianki węgierskiej, a w k il
ka dni po szczęściu, k tóre pare królew ską spot
kało przez przyjście na św iat następcy tronu, ten 
tragiczny zbieg okoliczności nie mógł nie wzbu
dzić serdecznego współczucia.

Król Achmed Zogu z małżonką, królową Geraldi- 
ną i swemi siostrami, w towarzystwie radcy na
szego M. S. Z. p. Doria-Dernałowicza opuszcza 

dworzec główny w Warszawie.
Agf. Fot. „Światowid**.
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Zdaw&£a&y. j ię , de to

Dla tych wszystkich, którzy pra
gną w okresie letnich wywczasów 
poznać urok rodzinnego kraju I do
trzeć do Jego najpiękniejszych za
kątków — najwyższą wartość przed
stawia motocykl SHL. Ta wysoce 
praktyczna popularna setka — za
wsze pewna I niezawodna w działa
niu, dzięki swej specjalnej konstruk
cji dostosowanej do naszych warun
ków drogowych, nadaje się szczegól
nie dla celów turystycznych I spor
towych. Setka SH L łatwa w obsłu
dze I oszczędna w zużyciu paliwa 
stanowi dla każdego nieustające źró
dło radości I pełnego zadowolenia.

Podwójna rama, samo- 
stabilizująca kierownica, 
potężny filtr przeciwpy
łowy i wiele innych bar
dzo praktycznych szcze
gółów konstrukcyjnych.

HUTA LUDWIKÓW S . A .
K I E L C E



O becny sztandar pu łku  Strzelców  Legjonu Bajończy- 
kćw, o fiarow an y  mu przez m iasto Paryż, z w ym ien ie
niem zw ycięskich  bitew na polach F ra n c ji i Po lsk i, 
z herbam i Paryża  i W o ły n ia  i szarfą z napisem  „Fran - 

ęais et Po lon a is  tout le temps A m is “.

Na prawo: Bój z kawalerją 
Budiennego pod Dziunko- 

wtm dnia 22 maja 1920.

Już w pierwszym m iesiącu wybuchu wojny 
światowej zgłosili się ochotniczo do służby 
wojskowej w arm ji francuskiej, członkowie 
paryskiego „Sokoła" i em igranci w liczbie 
około 1.200, z których 800 z początkiem wrze: 
śnia 1914 r. przydzielono do I-go pułku legji 
cudzoziemskiej w Bayonne, w Pirenejach. Na 
skutek przeszkód, staw ianych podówczas przez 
am basadora rosyjskiego lzwolskiego, nie po
zwolono stworzyć osobnego oddziału polskie
go, lecz jedynie bataljon  przy pułku legji 
cudzoziemskiej. Oddział Bajońezyków prze
szedł we wrześniu 1914 roku chrzest bojowy 
na polach Szam panji, a już wiosną 1915 r. od
dział został niemal doszczętnie zniesiony i roz
w iązany. Pam iętną była bohaterska śmierć 
sierżanta Szujskiego, k tóry  zginął na oko

pach w obronie podziurawionego 40-stu kula 
mi sztandary. Sztandar, k tóry  wyżej repro
dukujemy, zaprojektow ali Bajończycy, a  m ia
nowicie znakom ity artysta-rzeźbiarz profesor 
Ksaw ery Dunikowski i zm arły tragiczną 
śm iercią w P aryżu  ś. p. J a n  Żyznowski, k ry 
tyk artystyczny  i lite ra t. Resztki oddziału 
Bajońezyków sta ły  się zawiązkiem 1-go puł
ku strzelców. I-ej dywizji A rm ji polskiej we 
Francji. Pułk, k tóry  wziął sw oją nazwę od 
bohaterskiego oddziału Bajońezyków, o trzy 
mał sztandar przepisowy w darze od m iasta 
Paryża. W' wojnie przeciwko bolszewikom 
pułk Bajońezyków odznaczył się k ilkakrotnie 
zwłaszcza w m aju 1920 r. w walce z kaw alerją 
Budiennego.

Sztan dar Legjonu  Bajońezyków , o fiarow an y  przez m ia
sto Bayonne w r. 1914 —  najstarszy  sztandar odrodzo
nego w ojska polskiego —  z krzyżem  w ojennym  fran cu 
skim  i polskim  V ir tu t i M ili ta r i ,  ze śladam i pocisków  

niem ieckich.

U L T R R S O L
KREM • EM U LSJA .O LEJEK  NEGRITA

c h u a la fą  x lx iw te w m &  juckL-

W skazania  lecznicze w  Iwoniczu obejm ują dzięki W szelkich informacy.
w szechstronnem u praw ie stosow aniu w  m edycynie — udzielamy odwrotnie
jodu i bromu, bardzo liczne jednostki chorobow e DYREKCJA
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T iA u U jcu ickća M y- 
7iLqct/ł/ 7 U jem i6 tq fiM rvy

SIŁY ~OZON
MOTOR

IDEALNA KĄPIEL BALSAMICZNA 644

^  B lond
w łosy, k tó re  ściem niały  

i s trac iły  sw ój u rok , w pływ ają n ie
korzystn ie  n a  w ygląd  Pani. 5 specja lnych  
sk ładn ików  S tabIond’u p rzyw raca  ściem 
n iałym  blond w łosom  ich p ierw otny ja sn y  
odcień i p iękno , zapob iegając  jednocześnie 
ściem nieniu (bez środków  barw iących). 
STABLOND nadaje  włosom  jedw abistą  
m iękkość i ów  połyskliw y, ja sny , złocisty  
b la sk , k tó ry  darzy  blondynki uw odziciel

sk im  czarem .
(W.

JaQv.

Na lewo: Wypad na pozycję nie
miecką na froncie Szampanji w r. 
1918. Wtedy padł śmiercią walecz
nych ppor. Lucjan Chwałkowski, 
ochotnik z Ameryki, który prze
niesiony do ambulansu umarł ze 

słowami: „To dla Polski"



parady wojskowej
Nuotr. V. Augustiuo.galopujący podczas

W DOMU > W SPORCIE

K R E M
NIYEA
WZMACNIA SKORE

m n a
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( P R E Z E N T U J  B R O Ń ! )
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Litewskie krzyie wioskowe, stanowiące tlo grobu Nieznanego tołnierza ^  Au({U8lino.

Eskadra litew sk ich  sa^ lotdw  bojowych.^

__ P a g e r b k  g i n k lu ! ! . . .  d a  (K, l e w e g o
K o m e n d a  „ p r e z e n t «  J  . g d z ie  n a  d z i a r -

s k r z y d t a  d ł u g i e j  l i n j i  s z w a  m’i e 6e i ł  s i ę  d o w ó d -
s k i m  k a s z t a n i e ,  t o c ^ e w i  ^ o n e - t r a w i e  A leksc>- 
c a ,  k a p i t a n  h u z a r e m ^  d o b r a n e  ś w ie t n i e
t y  r ó w n y m  s z e r e g i e m  b i a ł y c h  p ę c in a c h .
k o n ie ,  w y s o k ie  k a 8 ^ “ ^ ’ń  s t a n o w i ą c y  w s p a n i a -  

B a r w i s t y  s z e r e g  huzarów, s t a n ó w  s p o d n i ,  s r e b -  
l ą  k o l o r y s t y c z n i e  p l a m ę  c z e  ^  l u d z i  z a s t y g a  
r z y s t y c h  s z a m e r o w a l i  . t a w y «« b l a s k u  l a -
w  b e z r u c h u  „ z a s a d m c z  j  p  g k i e m  ł y s k a  s ło n c e
t  o w e g o  s ł o ń c a  r e p r e z e n t a c y j n y  k a w a l e r j i
n a  pałaszach, i  o  puiK ł T Jo H y iw illa . N i e m a  bo- 
l i t e w s k i e j :  pułk m i i ę m a  k  - B a W  n a .
w ie m  n a  Litwie regunentu  lctoryby^

S b “ C? S a S  b j»  * b,dŻ 2 daW'
,,oS u S  i s & z r s & ł  &
U S M S B S Ł S a * !  - S S S - 1 . « .  1—  co

bądź, północnego k ra i a ;aarskie^To^kask? ułanów 
i a , £ * £ ó w  o to k i“różowe i na’ kolo iera tch  stro i

W stanie p o k o j o w y  n me ut y zbroj nej, której 
budżetowych zbyt llcz®D“ arUnkaeh norm alnych 
stan  nJe, p.rz® aranosiadając jednak stałe, dobrze25 000 . zołmerza, p o s i a d a j ą c jak g d k y
wyćwiczone k ?p! J  u  e roCzniki przysposobio- 
w zapasie, p o s ia ć rP7Prwie Ciągle kształcący sięnego zolnierza w r  j doświadczenia i stu-
element oficerski, naDywau t uzupełniają
dja w yższych.w ojskow ychaa f  a* w*ia ją  na sku- 
z rokiem  każdym nraKi, rozwoju przem y-tek ciągłego w s z e c h s w i a t o w e g o ^ i ^ ^  ^
siu i kunsztu wojennego. P' ^  świetnie wycwi- 
glem, inal° ..L cze u rL „  uwagę zwrócono na wy- 
czonej arm ji, os?!)1^ ta^  wojskowego. Lotnicy
f S r n a Ł T Ł S a » Un a l W l .  Po

w i e t r z n y c h ,  a  o  o a ’o hu c b O ;^w ySt a k  S « ^ r o b i e n i e m  
t w o  i n n y c h ,  d r o b n y c h  ^ r i ą  ^ s z k o l e n i a ,  
p e r s o n a l u ,  j a k  i  <lo s z i a c h e t n e j  a m b i c j i  p o -

R e p u b l i k a  L i t ę w s K a ,  w p a S a ż e r s k i e j  s tw o -
s i a d a m a  w ł a s n e j  l i n j i  m : e d z y  P o ł ą g ą  a  K o w -  
r z y ł a  k 0 V" 1 } t r z y s t a  i k t ó r ą  o b s ł u g u j e  m łó d ź  
n e m ,  z  k L )r£ J k o  , •’ ‘ ‘ v u> ..d  d w ó c h  t r a n s o c e a n i -  
l o tn i c z a .  B o h a t e r s k i  p r z y  r e n a s a  k t ó r z y  p r z e d

• * ? » :  
publika1 L itew ska cały “ ” * | 0 °pS w '.T s te e lc a ,  

zassę,?tne“  slnżby bronienia ojczyzny 
zapraw ia sięi młodz. dziewięćdziesię-

dh  r s s r a
d S k i ^ & t y  “ k ó n i e J  i bardzo p .trjo ty ezn y .

stanowi w spaniały dobór, ‘ “ f  w g £ g " d ?  p0„d.

s g - g a J K ^ r s ^ iJ S s r a a .* ^ -  - « —  -
u ^ r jS ? m  ?
wypowiedzieli się mocn piędzi Litewskiej
tanci narodu htew skieg . ,, zwałach
Ojczyzny więcej znborcom..- y echem tyeh 
nieżywych naszych . enayck był powszech- 
P rzem ów ien  i z d a rz e ^ o  L itewski Kom itet
ny zapał. Powolai y t r ótkim  czasie po trafił 
Dozbrojenia arn ’P  p kwoty dla celów wojsko- 
zmobilizowac znacz ki działa dalej,niosąc
wy ofierze dary  o i  S U n .  k tó ry  po traf, e .n .c  
i opieką otaczać swego zo ni pe|jks Dangel,

W kole: Piesi strzelcy litewscy podczas przeglądu Na prawo: Odprzodkowywanie
wojsk. dziat podczas ćwiczeń.

Nuotr. V. Augustino.

R o z k o s z  
prawdziwa 
pławić i opoloć 
się w słońcu i zapo

m n ie ć  o wszystkich troskoch 
— a więc także o obawie przed 

o p a r z e n i e m  s ł o n e c z n y m .
S p r a w i a  ło N  I V E A .
N I V E A  zawiera bowiem E u c e r y ł ,  środek 
wzmacniajqcy skórę. N I V E A  chroni przed 
oporzeniem słonecznym ale zorozem ułatwia równo
mierne i szybkie opalenie !

Krem N I V E A  znajduje się w hondlu tylko w znanych 
niebieskich pudełkach z białymi napisami w okrągłym obra
mowaniu po cenie zł 0 .40-0 .75-1 ,40  i 2,60 
Przestrzegamy załem przed nabywaniem kremu sprzedawanego 
nc wagę pod nazwq N I V E A .

PEBECO SS. AKC w POZWANIU

* N I V E Ą  n a . pottnjZstrŁc i s ło ń c a  !



JUZ DWA LATA

5 ą i k a  O i K M t c d t ą H a  m a  z a l e t ą  O u o m a l t y n ą !
Pochód w głąb Ch in

wojska Japońskiego z chor; u wejścia do starej świątyni
chińskiej.

Dwa lata  upłynęły właśnie, od
kąd na kontynencie chińskim  
zagrzm iały pierwsze strzały. — 
Przed dwoma laty, w lipcu 1937 r., 

błahy incydent W Chinach północ
nych rozpętał najw iększą zaw ieru
chę wojenną, jak a  kiedykolwiek na
wiedziła Państw o Środka. Naprzód 
Chiny Północne, potem Środkowe, 
wreszcie Południowe ogarnięte zo
stały  pożogą wojny. Jedno miasto 
za drugiem, jedna prow incja za

drugą staw ały się zdobyczą zwy
cięskich wojsk japońskich. Od bomb 
i pocisków arm atnich płonęły ty 
siącletnie grody i zaciszne wsie. 
Setki tysięcy Chińczyków i Jap o ń 
czyków kładły  się pokotem, ścieląc 
swemi ciałam i drogę — zwycięstwa 
dla jednych i klęski — dla drugich.

Dziś, po dwu latach wojny, po
nad jedna trzecia część olbrzymich 
Chin znalazła się w rękach japoń
skich. Chińczycy u trac ili swe naj-

Połary I zgliszcza^.
.

Podoficer japoński podczas odpo
czynku.

Wszystkie zdjęcia Romana Fajansa.

większe m iasta: Szanghaj, Nankin, 
Pekin, K anton, H ankau, najbogat
sze prowincje i wszystkie porty  m or
skie. Ale siła ich oporu nie została 
złam ana. Pomimo bohaterstw a i wy
trw ałości Japończyków, pomimo n a j
wyższego napięcia woli i ducha po
tomków Sam urajów , pomimo niesły
chanych ofiar, jak ie  naród japoński 
kładzie co dnia na ołtarzu ojczyzny, 
losy w ojny nie zostały dotychczas 
rozstrzygnięte, a ostateczny jej wynik 
pozostaje pod wielkim znakiem zapy
tania.

Potoki krw i przelanej, nieszczęścia 
i długie miesiące walki zahartow ały 
Chiny, skonsolidow ały je, dały im 
poczucie własnej w artości i wspólno
ty  narodowej. Inne są te dzisiejsze 
Chiny, przemienione i odrodzone. Po
mimo ty lu  niepowodzeń, mimo u tra 

ty  tak  wielkich połaci k ra ju , walczą 
dalej i nie m yślą kapitulować. W al
czą może naw et dzielniej i skutecz
niej, niż wprzódy. Nikt, poza jednym  
lub dwoma dygnitarzam i, nie zdra
dził Cziang-Kai-Szeka. N ikt nie m y
śli o zawarciu pokoju.

Ale i Jap o n ja  zacięła się w swej 
bohaterskiej determ inacji i nie m y
śli ustąpić z raz obranej drogi. P o 
stanow iła zaprowadzić „nowy ład“ 
w Azji i idzie prosto ku tem u celo
wi, nie szczędząc wysiłków, k rw i ani 
pieniędzy. A wiemy przecież wszyscy, 
co zdziałać po trafi japoński patrjo- 
tyzm  i wola.

I  dlatego jeszcze długo zapewne bę
dzie trw ać w ojna chińsko-japońska. 
Doczekamy się zapewne je j trzeciej 
rocznicy, a może i czwartej...

Roman Fajans.

Napój wspaniale orzeźwia
jący i wzmacniający o wy
bornym smaku, który można 
przyrządzić w ciągu nie

całej minuty —

O vo*naU ąna n a  z itn n a !

f[ SPOSÓI 
h PRZYRZĄDZANIA* 
|  Wlać do Ovaariaw lub 
jl flaszki szklanką zim- 
I nogo minko, wsypać 
2 lab 3 łyżaczki Ova- 
małtyny, I łyżoczką 
cukru mączki, zamknąć 

i naczynia i potrząsać 
przaz minutą a want. 

zamrozić.

Energiotwórcza Ovomaltyna stanowi doskonałe 

uzupełnienie pożywienia w lecie, wprowadza bo
wiem do organizmu wszystkie najważniejsze sub- 
stacje odżywcze, wzmacnia mięśnie i nerwy, daje 
dobre samopoczucie, odnawia szybko energję, 

której tak dużo zużywa się w miesiącach letnich. 
A  ileż czasu i trudu oszczędza gospodyni! Zwol
niona od stania przy kuchni w skwarne dni, mając 
pewność, że każdy z domowników otrzymał pełno
wartościowy posiłek, może pani domu korzystać 

wraz z innymi ze słońca i powietrza.
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  m i n  mu—

Każdy nowy warsztat, nowa maszyna, 
nowy dom, każdy nowozatrudniony ro
botnik, każda uruchomiona złotówka, 
wzmacniają gospodarstwo, służą obronie.

ECHA
XII MIĘDZYNARODOWEGO RAIDU

*

A U T O M O B I L K L U B U  POLSKI
* ■ ■ ■ »  ■

S T U L E C IE  R E G A T  W IO ŚLA R SK ICH  W  H E N L E Y . Z okazji stulecia 
słynnych nie tylko w A nglji, regat w Henley, odbyły sią tam  popisy wio
ślarskie, k tóre zgromadziły w m iądzyuarodowej konkurencji wielu uczest
ników. — Na zdjąciu fragm ent terenu regat. Scheri, Berlin .

H H H H

P I E R W S I  
DZIENNIKA
R Z E  L IT E W 
S C Y  W  P O L
SCE. M ilą o- 
znaką naw ią
zanych pomię
dzy Polską a 
Litw ą stosun
ków k u ltu ra l
nych stała sią 
pierwsza wy
cieczka dzien
nikarzy litew
skich do P o l
ski. — Pod 
p r z e  wo d 11 ie- 
t w e 111 i>. dr.

D elinikaitisa (siódmy od lewej) zwiedzili oni W ilno, W arszawą, Pom o
rze, C. O. P-, K raków , wsządzie przyjm ow ani serdecznie przez swoich pol
skich kolegów i  cale nasze społeczeństwo. Ag. fc'ot. „światowid".

Zdobywca W ielkiej N agrody w tegorocznym  M iędzynarodowym Rajdzie 
A. P., inż. T. M arek i iszef pierw szego zespołu Ohevroletów wicemin. K. 
Siedlecki przed s ta rtem  do pierwszego etapu. Ja k  wiadomo, inż. Marek, 
jak  .TÓwinież cała zwyoiązfea ekipa Ohevroletów, stosow ali w tym  raidzie 
św ietne o leje  Swiing-Gił i paliw o O ktal, w ytw arzane przez ra fin erją  
S. A. Gaizy Ziemne. W związku z zwycięstwem swem w X II M iędzynaro
dowymi Raidzie A. P., nadesłał inż. T. M arek pismo do firm y Gazy Ziemne 
S. A. we Lwowie, w k tórem  podkreśla wy»óką w artość i nieprzeciętną 
jatkość paliwa O ktal i oleju  Swing-Oil.

L ii .T a d e u s z  Marek 
H uta Ludwików S .A . 

w K ie lca ch K ie lc e ,d n ia  6 l i p c a  1339 r .

CIERPISZ?... stosuj
zioła Mor. Wolskiego

na każdą chorobę specjalna mieszanka: 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY,

woreczka żółciowego, kamieni żółciowych d żółtaczce — 
zioła ze znakiem „BILLOSA“

PRZY OTYŁOŚCI,
na tle wadliwej przemiany m aterji — zioła ze znakiem 
„DEGROSA*

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerwicy serca li zaburzeniach układu nerwowego — zioła 
ze znakiem „PASIVKR()SA“

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH),
krtani, migdałków, zapaleniach dziąseł i Pkostnej — zioła 
ze znakiem „LAHY.NGOSA"

PRZY KASZLU,
zaflegmieniu, duszności ii wszelkich cierpieniach dróg od
dechowych — zioła ze znakiem „PULMOSA“

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
Zaburzeniach żołądkowo-kiszkowych 'i do uregulowania 
trawienia — zioła ze znakiem „GASTROSA“

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA,
miedniczek nerkowych i wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych — zioła ze znalkiem „ l !ROSA“

PRZY ARTRETYŹMIE, REUMATYZMIE,
i bólach ischiasu — zioła ze znakiem „REUMOSA“

Do nabycia w aptekach — składach aptecznych — drogeriach. 
W Y T W Ó R N I A :  W A R S Z A W A ,  Z Ł O T A  14
Oddział własny w Londynie  —  Reprezentacje w Ameryce

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie.

P .T .
Gazy Ziemne S.A .

L w ó w

Poczuwam s i ę  do m iłeg o  obowiązku d o n ie ść  WP&nom, że 
używane p rzezem nie  podczas GRAND PRIX POLSKI 1939 p aliw o  OKTAL 
i  o l e j e  SWING-OIL i  tym razem  w ykazały sw oją n ie p r z e c ię tn ą  j a 
k o ść . D z ięk i w yjątkow ej w y d a jn o śc i m ieszan k i O k ta l u d a ło  mi s i e  
w ydostać maksimum mocy z s i l n i k a  i  uzyskać na końcowej p ró b ie  
szybkość 1 3 4 ,5  k ą /g .

Zarówno p aliw o  ja k  i  o l e j e  IPanów p rz y c z y n iły  s ię  w 
b a rd zo  znacznym s to p n iu  do zd o b y c ia  p rzezem nie  W ie lk ie j Nagrody 
P o ls k i  w k l a s i e  samochodów n a jw ięk szy ch  i  do u zy sk a n ia  n a j l e p 
s z e j  bezw zg lędne j p u n k ta c i i  zp o śró d  w sz y s tk ic h  zawodników.

O ja k o ś c i  o le jów  WPńnów n a j l e p i e j  św iadczy  f a k t , i ż  
s i l n i k  mój po r a id z i e  o k aza ł s ię  w ta k  doskonałym  e t a n i e , i ż  
w ogóle n ie  wymagał p rz e g lą d u , ta k  iż  ao d z i s ie j s z e g o  d n ia  je żd ż ę  
n ie  usunąw szy je s z c z e  plomb ra idow ych .

Również s p e c ja ln e g o  p o d k re ś le n ia  wymaga d o sk o n a ła  o rg a 
n i z a c j a  o b s łu g i  WPunów na c a łe j  t r a s i e  r a id u ,d z i ę k i  czemu n ie  
t r a c i l i ś m y  n ig d z ie  drogocennego czasu  i  b y liśm y  n ad e r sp raw n ie  
zao p atry w an i w p aliw o  i  wodę.

C hciałbym  p rz e to  w y raz ić  WPanom s p e c ja ln e  podziękow anie 
zarówno za  d o sk o n a łe  Ic h  p ro d u k ty ,ja k  rów nież za spraw ną opiekę 
nad zaw odnikam i.

Z poważaniem

O



ij! — według łtarcpa

Król Ludwik XVI .  (ze zbiorów Biblioteki Jagiellońskiej).

Twórca „MarsylJanki" Rouget de 1‘lsle improwizuje te pieśń w grobie 
swoich znajomych (obraz J. A. Plisa).

,,Quatorze Ju illa t"  — 14 iLipca, rocznica zburzenia B asty lji, to doroeznei ma- 
i nifestacyjne święto Rzeczypospolitej F rancuskiej. W tym  roku dzień ten tem 
kuroczyściej będzie obchodzony, że w nim  zogniskują się wszystkie wspom
nienia, związane z 150-lecieui Wielikliej Rewolucji Francuskiej. Basitylja — 

o oczywiście ty lko  sym bol całego .splotu wiekopomnych wydarzeń, w dzie- 
ttch F rau c ii rozmieszczonych n a  przestrzeni k ilku lat. Rewolucję irancnskąr . . , , * . , * • 1 V I  ..  4-1 * .L. ...; „1 1.1 1, . ,Mr.nnrnr.jńnr łr.U tk a  I los, fctóiry s ta je  'się udziałem wszystkich wielkich przewrotów. Wy- 
Łchają one z pew nym  określonym  „programem", ale ich rozwój i ich osta-

wego — to  echa przebrzmiałych jiuż wydarzeń, ale me Jod ja  tej pieśni, tak 
żywa i tak  pełna patriotycznego zapału, to  hasto Francja dzisiejszej także.

Podczas uroczystości 14 lipca, w roku bieżącym obchodzonych, dźwięki 
„Marsyljaniki", rozbrzm iew ające n ie ty lko  w P aryżu , tnie tylko n a  całej 
ziemii francuskiej ,ale wszędzie, gdzie żywa je s t m iłość F rancji, świadomość 
znaczenia je j dla św iata, cześć d la  przeszłości, hołd dla je j teraźniejszości — 
to jesit (najpiękniejsze i maj trwalszo zarazem  wspomnienie W ielkiej Rewolucji.

a'JH; UUJLt? rZ< 'ytJWtiyiU III s. ^ “  ------
iy w ynik odbiega zawsze daleko od pierw otnie zam ierzonych celów. — 
Ikrólobójstwo, an i rządy te ro m , an i odwrócenie się od Kościoła chrze- 
ńsikiego i  proklam ow anie kultu  „Najwyższej Isto ty" nie m ieściły się 
ierwptnym  program ie rewolucjonatsitów franeuskioh. Przejęci śwaatopo- 
sm wieku „Oświecenia", kształceni na pismach i przekonaniach Ency- 
»ystów, Ja n a  Jakóba Rousseau i V oltaire‘a, reprezentowali oni właści- 

eo później zwało się „demokracją", n ie  według filologicznego zna- 
tego słowa będącą „rządami tłumu", ale zrównaniem  wszystkich 
ileczuyeh w ich praw ach i  obowiązkach. Zasadniczo, ci pierw si re- 
liści francuscy zwalczali nadużycia k las uprzywilejowanych, ówcee- 
lożnowładców, tak świeckich, jalk i duchownych. Nie byli naw et po- 

republiikanaani: przeciwnie, w kró lu  chcieli mieć obrońcę nowego 
społecznego, opartego o rów noupraw nienie wszystkich. — Jeżeli 

H H B ew o lac ja  F rancuska poszła potem innym i toram i, to  stało  się  to 
HnS& iem  nieobliczalności każdego wogóle .ruchu rewolucyjnego, mio- 

ówaio nieprzewidziainemi w ydarzeniam i, jak  i rozbudzonemi na- 
L |  nie tyle przywódców samego ruchu, ile mas, bez których opar- 

w olucja obejść się n ie może — jak  również skutkiem  błędnego, 
rp rost niepa.trjo-tycznego zachowania się wobec rucih-u rewolu- 
króla, jak  i inożmoiwładców. Ludw ik XVI., zrządzeniem losu 
rło w tak  burzliwych czasach, inie m iał wrodzonych zdolności 

a tego ruchu, nie m iał dostatecznie jasnej świadomości kie- 
postępowania. Jeszcze m niej zrozumienia sy tu ac ji widzi się 
1 ia, k tó re zachowanie swoich przywilejów uważało iza irzeez 

Napięcie pomiędzy dwom a zwalczającym i się obozami, po- 
Kwicielami „ancien regim e‘u“ a rewolucją, doszło do n a j: 

z chwilą, gdy  k ró l i  możnowtadcy w rozgryw ce usiłow ali 
stanow isko obcą, niesfrancuską pomocą. To był moment 

b y ła  przyczyna głów na faktu, że ta  rozgrywka przyhrala 
uie tragicznego konflik tu , k tóry  zakończył się, bo zakoń- 
ęską „ancien regim e‘u“ wśród objawów wywołanego roz- 
yzmu. To był jednak równocześnie czynnik, k tó ry  ruch 
raził w ruch  patrjotyczmy. Symbolem tej przem iany, 
ły ch  wspomnień dokonanego w dniu  14 lipca 1789 r. 
lymboilem, jaśn iejącym  do dziś dnia i jednoczącym  

francuskich, jest „MarsyIjan.ka". Pow stała z epizo- 
iko tw ór poety, k tóry  poza tem iniczem w h isto rji lite- 

■le nie zapisał, „M arsyljainka" stała się hymnem nie 
związanym, ale Hymnem narodowym wszystkich 

j g«śn; _  jak  i n. p. słow a naszego H ym nu marodo-

-

Uroczystość ku czci „Najwyższej Istoty" 8 czerwca 1794 r. (obraz Szkoły 
Francuskiej z końca XVIII wieku).

Królowa Marja Antonina z dziećmi — obraz Elżbiety Ludwiki Vigće- 
Lebrun (1755—1842), ze zbiorów wersalskich.



P. Minister Przemysłu 
Handlu Roman (w 

środku) i Wojewoda 
śląski dr Michał Gra
żyński (pierwszy od le
wej) w towarzystwie 
prez. Stow. Elektry
ków Polskich p. Ini. 
Kazimierza Szpotań-

PRZEZ WZMOŻENIE WYTWÓR - 
CZOSCI ENERGII ELEKTRYCZNE)
I PRZEZ ROZBUDOWĘ PRZEMYŚLAJ 
ELEKTROTECHNICZNEGO PRZY
CZYNIACIE SIE DO WZMOŻENIA 
DOBROBYTU I OBRONNOŚCI 
POLSKI

■

N ap is  w m ontow any w ścianę frontow ą W ystaw y  ze słow am i Prezydenta R. P. prof. inż. Ignacego
M ościck iego  z facsim ile  Jego podpisu.

stąd im port wyrobów zagranicznych ham ował roz
wój przem ysłu krajowego.

W ystaw a ta  s ta ła  się dowodem, że n iem a ju ż  
dziś żadnej gałęzi p ro d u kc ji e lek tro techn icznej 
i związanej z n ią mechanicznej, k tó ra b y  n ie  była  
obsadzona przez p o lsk i p rzem ysł.

Zgrupow ała ona bowiem wyłącznie przemysł 
krajow y, k tó ry  dał dowód swej żywotności i w ia
ry we własne siły. Zainteresowanie wystaw ą było 
ogromne. Ze wszystkich stron Polski przybywały 
liczne wycieczki złożone z fachowców, młodzieży 
z wyższych i średnich zakładów technicznych, oraz 
pracowników zakładów przemysłowych i elek
trowni.

Zgromadzenie w jednym  miejscu tak  różnorod
nych urządzeń i pokazanie najnowszych modeli 
było rzadką okazją do zapoznania szerokich rzesz 
z tak  ciekawym i żywo każdego obchodzącym 
działem techniki. Inż. R. Rom anouńcz.

W Y S T A W A  
E L E K T R O M E C H A N I C Z N A  
S.  E.  P.  W K A T O W I C A C H

służący do zawieszenia przewodów o napięciu 
150 tysięcy voltów, izolatory wyłącznika na to sa
mo napięcie, fragm enty  wielkich urządzeń roz
dzielczych, apara ty  badane na napięcie 600 tysięcy 
voltów itp. Dowiedzieliśmy się, że są w  k ra ju  la
boratoria, w ytw a rza ją ce  napięcia m iliona  sześciu
set ty s ię c y  co ltów . Są to rzeczy imponujące, 
o k tó ry  mało kto wiedział. Dzięki wzorowej 
organizacji wystaw y pod względem rozmiesz
czenia eksponatów, dzięki wyjaśnieniom  udzie
lanym  przez faehowych przewodników, udało się 
wystawę spopularyzować i udostępnić szerokim 
rzeszom publiczności.

Dobrze się więc stało, że W ystaw a E lektrom e
chaniczna zorganizowana została w wielkim 
ośrodku przemysłowym, tuż na sam ej granicy 
państw a, ośrodku, w którym  wpływy techniki ob
cej zbyt w yraźnie się zaznaczały, a w ynikający

„Przez wzmożenie wytwórczości energii elek
trycznej i przez rozbudowę przem ysłu elektrotech
nicznego przyczyniacie się do wzmożenia dobro
bytu i obronności Polski". Oto słowa P an a  P re 
zydenta Rzeczypospolitej, Honorowego Członka 
Stowarzyszenia Elektryków Polskich, słowa, które 
stanow iły myśl przewodnią organizatorów  wy
stawy.

Każda w ystawa stanowi bowiem przegląd mo
żliwości wytwórczych k raju , jest bodźcem do dal
szej wytężonej pracy, źródłem do podniesienia do
brobytu ludności, je j k u ltu ry  i poziomu cywi
lizacyjnego.

Żyjemy obecnie w dobie elektryfikacji; niema 
praw ie urządzenia technicznego, któreby działało 
bez pomocy prądu elektrycznego. Coraz mniej lu 
dzi może się dziś obejść bez odbiornika radjowe- 
go% żelazka, piecyka lub chłodni elektrycznej.

Elektryczność wkracza coraz bardziej w nasze 
życie codzienne i potrzebujem y je j coraz więcej. 
W związku z tym w zrasta zapotrzebowanie tej 
doskonałej form y energii, a więc je j wytwórczość 
rośnie w szybkim tempie.

P ow stają  olbrzymie elektrownie parow e i wod
ne przesyłające energię elektryczną na  setki kilo
metrów, rodzą się niezliczone zakłady rozdzielcze, 
dostarczające tą  energię poszczególnym odbior
com, elek try fiku ją się fabryki i zakłady przem y
słowe.

W ystaw a skupiła prawie wszystkie firm y elek
trotechniczne _ i mechaniczne współpracujące 
z elektrotechniką, dem onstrując imponujące wy
niki dorobku ostatnich lat. W zięły w niej udział 
również wielkie elek trow nie  i zw ią zk i e le k tr y fi
kacyjne , dem onstrując rozwój sieci elektrycznych 
i wzrost spożycia energii elektrycznej.

O glądaliśm y więc niezm iernie ciekawe i efek
townie w ykonaną mapę elektryczną Polski, obra
zującą zasoby energetyczne Polski.

W ielkie i małe elektrownie wraz z sieciami na
powietrznymi najwyższych napięć, centrale telefo
niczne z kablam i dalokosiężnymi, rad jostacje n a
dawcze foniczne i telegraficzne, trasy  kolei zelek
tryfikow anych itp., nic nie zostało pominięte.

Łatwo sobie wyobrazić — jak' w ielką i różno- 
rodną jes t ilość aparatów  i urządzeń obsługują- 
cych instalacje  elektryczne, praeująee na skalę 
ogolnopaństwową.

To też z wielkim zadowoleniem stwierdziliśmy, 
że zakres produkcji firm  biorących udział w wy
stawie, niemal całkowicie pokrywa zapotrzebowa
nie kraju .

Począwszy od modeli kotłów i tu rb iny  parowej, 
wykonanych całkowicie w kraju , poprzez cały sze
reg urządzeń do w ytw arzania elektryczności, jej 
rozdziału i w ykorzystania, przyrządów m ierni
czych i laboratoryjnych, aparatów  radiotechnicz
nych, teletechnicznych i do sygnalizacji, ap a ra 
tów z dziedziny elektromedyeyny, techniki samo
chodowej i różnych innych — mieliśm y wystawę 
wypełnioną eksponatam i.

Oglądaliśm y więc zarówno 22-metrowej wyso
kości niezwykle lekki w konstrukcji s lu p  D arieux,
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Pod nazwą „E lektryfikacja Polski" rozumiemy 
powszechne zastosowanie elektryczności do wszel
kich przejawów życia w naszym k ra ju . Mówiąc 
o elektryfikacji, m yślim y o elektrowniach,^ sie
ciach elektrycznych, silnikach napędowych, oświe
tleniu elektrycznym  i o tym, żeby w każdym domu 
można było używać taniego prądu  elektrycznego 
do oświetlenia, żelazek, kuchenek i innych apa
ratów  elektrycznych. E lek try fikacja  jest podsta
wowym czynnikiem rozwoju przem ysłu i rzemio
sła, a stan  i je j poziom, czyK ilość i  moc elektro
wni, ilość kilometrów linii elektrycznych i ilości 
wytwarzanej i zużytej energji_, jest ściśle zw iąza
na ze stanem  uprzem ysłow ienia k ra ju , zamożnoś
cią mieszkańców i ogólnym poziomem gospodar- 
czo-cywilizacyjnym.

W Polsce m am y ok. 1.000 elek trow ni, k tóre (łą
cznie z Zaolziem) wytworzyły w roku 1938 około 

m ilia rd a  k ilo w a t godzin  (KWh). Przeważnie 
są to małe elektrownie położone w m ałych m iej
scowościach lub przy  m ałych zakładach przemy
słowych. Tylko 196 e lek tro w n i m a moc m aszyn  
w ytw ó rczych  ponad 1000 K W  ; s ą  to wielkie elek
trow nie przemysłowe, okręgowe lub miejskie, 
żtóre w ytw arzają 91 proc. en erg ii podanej p o w y
że j  i produkowanej przez wszystkie elektrownie.

E lek try fikacja  Polski rozw ijająca sią bardzo 
szybko do r. 1929 została n a  szereg la t zahamo
waną przez kryzys gospodarczy. Rok 1937 był ro 
kiem przełomowym i od tego roku obserwujem y 
szybki rozwój elektryfikacji, charakteryzujący

sie budową nowych elektrowni i nowych sieci 
elektrycznych, służących do przenoszenia energii 
elektrycznej z centralnych elektrowni okręgowych 
do zakładów przemysłowych i miejscowości po
łożonych w okolicy. W  roku 1936-37 zbudowano 
tylko 352 km. takich lin ij elektrycznych o napię
ciu 15.000 do 30.000 V, a  w latach 1937-38 i 1938-39 
już 723 km i 820 km.

Stan elektryfikacji poszczególnych okręgów 
Polski jest bardzo nierównomierny. Jednostkow a 
wytwórczość wynosząca przeciętnie 120 KW h na 
głowę mieszkańca dla całej Polski, jest bardzo 
zm ienna dla poszczególnych okręgów terenowych. 
Swoje maksimum osiąga na  Ś lą sku  1100 K W h  
na jednego mieszkańca; okręg i cen tra lne  m ają 
wytwórczość ok. 60 K W h , a  k resy  w schodnie  nie 
przekraczają wytwórczości 10 KW h. na głowę lud
ności. W arto wspomnieć, że na  terenie Śląska łą 
cznie z  Zaolziem, dzięki ogromnemu zagęszczeniu 
kopalń, hut, zakładów przemysłowych i wielkich 
elektrowni, wytwórczość energ ji elektrycznej jest 
bardzo wielką i wynosi w 49 wielkich elektrow
niach o mocy ponad 1000 kw (dla 1938 roku) 1,867 

m iljarda KWh, czyli 47 procent wytwórczości 
wszystkich elektrowni na  terenie całej Polski.

Na podstawie ustaw y elektrycznej z roku 1922 
w ydaje M inisterstwo Przem ysłu i Handlu u p ra
wnienia elektryczne zobowiązujące koncesjona
riu sza  do powszechnej elektryfikacji, czyli do sto
pniowego doprowadzenia prądu do wszystkich 
miejscowości na  uprawnionym  terenie. Takie

upraw nienia objęły już praw ie cały teren zacho
dniej i centralnej Polski, gdzie buduje sie w szyb
kim  tempie linie elektryczne, m ające doprowa
dzać z centralnych elektrowni energie do wszyst
kich m iast i gmin. Województwa północno-wscho
dnie i. wschodnie nie nadają  sie jeszcze do elek
try fikac ji powszechnej o charakterze okręgowym; 
na tych terenach istn ie ją  lub pow stają małe 
elektrownie lokalne w większych miejscowościach.

Jesteśm y obecnie św iadkam i ogromnego roz
woju gospodarczego i wielkiego uprzemysłowie
n ia  centralnego okręgu przemysłowego. W związ
ku z tym, pow stają na tym  terenie wielkie elek
trownie parowe i wodne, oraz buduje sie setki 
km linii elektrycznych. O statnio uruchomiono 
wielką elektrownie parową: w  N isku , a  zakład wo- 
dno-elektryczny w  Rożnow ie  bedzie niedługo 
ukończony. Rozpoczęto już budowę drugiego za
kładu wodnego w  Czchowie  koło Rożnowa i p ro 
jek tu je sią budowę dużych elektrow ni parowych 
w  Starachow icach i w  Lublin ie , sfinansow anych 
przez k ap ita ł francuski. Równocześnie buduje sią 
dalekosiężne linie elektryczne o bardzo wysokim 
napięciu 150.000 V, które m ają łączyć elektrownie 
w Mościcaeh i  Rożnowie z centralnym  okręgiem 
i W arszawą.

Je s t rzeczą niewątpliwą, iż ogromne tempo 
uprzem ysław iania Polski i bardzo szybki rozwój 
gospodarczy postawi nas niedługo na poziomie 
najlepiej zelektryfikow anych krajów  Europy.

Inż. W . J . P rsyb y lo w sk i.

O ELEKTRYFIKACJI POLSKI

Przypadające w roku bieżącym dwudziestolecie 
Stow arzyszenia E lektryków  Polskich (SEP) zbie
ga sią z czterdziestoleciem pow stania pierwszej 
elektrotechnicznej organizacji n a  ziemiach pol
skich. Ju ż  bowiem w roku 1899 pow stała przy 
ówczesnem Towarzystwie Popieran ia Przem ysłu 
i H andlu w W arszaw ie Delegacja E lektrotechni
czna, której pionierskie prace nad ustaleniem  pol
skiego słownictwa elektrotechnicznego, nad op ra
cowywaniem lub przysw ajaniem  polskiemu jeży
kowi przepisów elektrotechnicznych, nad kształ
ceniem elektrom onterów i wreszcie nad prow a
dzeniem akcji odczytowej zapisały sią chlubnie 
w dziejach rozwoju polskiej m yśli technicznej.

Myśl stworzenia ogólno-polskiego Stow arzysze
n ia Elektrotechników Polskich zrealizowana zo
sta ła  w roku 1919. Pierwsze la ta  istn ien ia S to
warzyszenia niespełniły oczekiwań. Szybszy roz
wój Stowarzyszenia datu je sią od r. 1929. P rze
prowadzono wówczas zasadniczą zmianą sta tu tu  
SEP, wprowadzając kategorją członków zbioro

wych, rozszerzając znacznie zakres prac, do k tó 
rych doszły poza praeam i przepisowymi i norm a
lizacyjnym i oraz słowniezymi, prace kontrolne 
co do zgodności urządzeń i m aterjałów  z przepi
sam i P N E  (Polskie Norm y Elektrotechniczne), 
współpraca m iędzynarodowa w szeregu dziedzin 
działalność wydawnicza, organizacja dorocznych 
zjazdów, perjodycznych wystaw, pogłębianie dzia
łalności naukowej, organizowanie wykładów, 
kursów, uczelni itp.

A trzeba dodać, że żaden z tych punktów s ta 
tu tu  nie pozostał na papierze, lecz znalazł odbi
cie w konkretnym  działaniu.

Je s t rzeczą jasną, że tempo prac Stowarzysze
nia w dużym stopniu zależy od aktywności s ta 
łego organu wykonawczego, jakim  jes t Sekreta
r ia t  G eneralny SE P. B iura Stowarzyszenia, 
w których pracuje obecnie przeszło 30 osób 
(w tym  13 z wyższym wykształceniem) stanow ią 
czynnik koordynujący wysiłki i prace dokonywa
ne przez poszczególnych członków Stowarzyszenia.

S tru k tu ra  SE P-u je s t wskutek różnorodnej 
i bogatej działalności Stow arzyszenia dość skom
plikowana. Do poszezególnyeh zadań stałych i do
rywczych tworzone są sekcje, kom itety, grupy, 
kom isje itd. Zwiększający sią z m iesiąca na mie
siąc zakres prac w związku z szybkim rozwojem 
elektrotechniki, nie pozwala zasklepić sią o rga
nizacji w sztywnych ram ach. To też w Stow arzy
szeniu panuje nastró j wytężonego tworzenia no
wych działów i nowych komórek.

Bieżący rok 1939 jes t dalszym ważnym etapem 
w rozwoju życia elektrotechnicznego w Polsce. 
Przeprowadzona na tegorocznym  Zjeździe konso
lidacja  inżynierskiego św iata elektrotechnicznego, 
a mianowicie połączenie Stow arzyszenia E lek try1 
ków Polskieh ze Stowarzyszeniem  Teletechników 
Polskich oraz Związkiem Polskich Inżynierów 
E lektryków  stw arza podstaw y do szybszego 
jeszcze rozwoju dziś już potężnej, choć najm łod
szej organizacji inżynierskiej w Polsce.

Inż. Jó ze f Pod oski.



W spaniałym  stoiskiem, urządzonym niezwykle 
gustow nie zadem onstrowała swą pracą F irm a Inż. 
S tefan Ciszewski S. A. z Bydgoszczy, założona 
w r. 1923.

Z atrudnia ona około 600 osób, posiada k ilka od
działów i zastępstw a we wszystkich m iastach 
Polski.

K ap itał w ybitnie polski. Żadnych zagranicznych 
licencji. P rodukcja o w łasnych konstrukcjach.

F irm a przoduje w dziale sprzętu e lek tro insta
lacyjnego, którego to przem ysłu pionierem  w k ra 
ju  był je j założyciel ś. p. Inż. S tefan  Ciszewski, 
prowadzący fabrykę do ostatn iej chw ili swego 
życia, t. j. do r. 1938.

F irm a posiada szereg nowoczesnych maszyn 
produkcji wyrobów z bakelitu, najnowsze obra
b iark i do m etali, oraz au tom aty  do wykonyw a
nia wszelkich śrub, nakrętek i t. p.

W  zakres produkcji, znanej z wysokiej jak o 
ści technicznej wchodzą: sprzęt hermetyczny, że
liwny i bakelitowy, m ufy kablowe, złącza dla sie
ci przesyłowych wysokiego i niskiego napięcia, 
urządzenia rozdzielcze okapturzone oraz wyłącz
niki samoczynne.

Nowoczesna organizacja fabryki i b iu r wywa
la na szybkie i spraw ne wykonywanie wszelkich 
dostaw.

Do swych odbiorców Zalicza firm a elektrow
nie, samorządy, insty tucje  społeczne oraz zakła
dy przemysłowe.

tegorocznej W ystawie Elektromechanicznej 
o E P  u w Katowicach wyróżniło się imponujące 
stoisko największej w Polsce elektromechanicznej 
tiriny  Ro/in Z ie liń sk i S. A., k tóra przedstawiła 
nam bogaty swój dorobek w postaci szeregu ma- 
sz.yn i aparatów  od skrzynek zabezpieczających 
do silników począwszy poprzez bogatą serję nor
malnych silników różnej budowy i wykonania, 
produkcji fabryki w Cieszynie, aż do dużych sil
ników i pięknej cewki dławikowej na 15000 V 
i 250 A, największej dotychczas wykonanej w Pol
sce, produkcji fabryki w Żychlinie. Szereg inte
resujących i starannie dobranych fotografji re 
prezentowały na stoisku te jednostki, które ze 
względu na w ym iary i wagi nie mogły być um ie
szczone na W ystawie, a więc fotografję najw ięk
szych transform atorów , wykonanych przez firmę 
dla lin ji Starachowice — Mościee, oraz pierwszej 
w k ra ju  wykonanej dużej przetwornicy 1-twor- 
nikowej i szereg wielkich maszyn, wykonanych 
przez firm ę Rohn Zieliński dla różnych gałęzi 
polskiego przemysłu.

Dwie fabryki, posiadane przez tę firmę, z k tó
rych jedna w Cieszynie, przystosowana do p ro
dukcji seryjnej silników normalnych oraz apa
ra tu ry  do niej, druga w Żychlinie, k tórej p ro
dukcja obejm uje różnego rodzaju duże maszyny 
indywidualne, jak  transform atory , budowane do 
mocy 30000 kVA i 220000 V, silniki 3-fazowe 
o mocy do 3 000 KM, generatory  3-fazowe, m a
szyn prądu  stałego oraz pompy, mogą poszczy
cić się wykonaniem  szeregu maszyn dotychczas 
w Polsce nie produkowanych. W spomnimy tylko 
o wykonywanym  obecnie w fabryce w Żychlinie 
silniku walcowniczym 2 200 KM i wykonanym  
w fabryce w Cieszynie silniku budowy ognio- 
szczelnej, przeznaczonym dla pracy w kopalniach, 
w atm osferze gazów wybuchowych. B ogaty ten 
program  fabrykacyjny, pozwala dzisiaj na po
kryw anie całego zapotrzebowania maszynowego 
różnych gałęzi polskiego przemysłu.

Poniżej fo tografia stoiska tej firmy.

Spółka A kcyjna Przem ysłu Elektrycznego „Cze
chowice" w Czechowicach została założona w 1922 
roku. W skład firm y wchodzi „Elektro P orce la
na" Fabryka Porcelany. Po reorganizacji przed
siębiorstw a w roku 1932 rozpoczyna się okres 
trw ałego rozwoju firmy, k tóry  zaznacza się roz
poczęciem produkcji artykułów , dotychczas spro
wadzanych z zagranicy. P rzystąpiono więc do 
produkcji trzonków  do żarów ek, następnie w or
bitę program u produkcji zostały wciągnięte licz
n ik i  energii e lek trycznej, co przyczyniło się 
w bardzo wielkim stopniu do zmniejszenia im 
portu  tychże aparatów. Następnie rozpoczęto 
produkcję wyłączników samoczynnych oraz au to
matów schodowych. Równolegle ze wzrostem 
pola produkcji przystępuje firm a do prac nad zy
skaniem  rynków zagranicznych. W ysiłek ten zo
staje uwieńczony pomyślnymi rezultatam i, bo już 
przed kilku miesiącami poważne ilości wyrobów 
zostały wysłane na rynki zagraniczne. W yroby 
zyskały sobie powszechne uznanie. F abryka po
siada całkiem  nowoczesne urządzenia, które po
zw alają na racjonalną oraz precyzyjną pracę.
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W dziale elektryfikacyjnym  w ystąpiły Śląskie 
Zakłady Elektryczne Spółka A kcyjna w K atow i
cach, jako jeden z największych zakładów elek
trycznych w kraju , zajm ujący się elektryfikacją 
centralnej i północnej części Śląska. Śląskie Za
kłady Elektryczne posiadają cen tralną elektrow 
nię w Chorzowie o mocy 76 000 kW, która współ
pracując z 10 dużemi elektrow niam i przem ysło

wymi na Śląsku zasila prądem  elektrycznym  
przy pomocy rozległej sieci liczne zakłady prze
mysłowe, huty, kopalnie, m iasta i wsie. Specjal
ny system tary fikacy jny  i niskie ceny prądu za
chęcają odbiorców do użytkow ania dużych ilo
ści euergji elektrycznej do celów przemysłowych, 
oraz dla gospodarstw a domowego, do oświetlenia, 
prasow ania, gotowania itp. Stoisko Śląskich Za

kładów Elektrycznych na W ystawie E lektrom e
chanicznej prezentuje zwiedzającym wyniki elek
tryfikacyjne tego przedsiębiorstwa w formie licz
nych wykresów, oraz pokazuje liczne apara ty  
i przyrządy elektryczne wyrobu krajowego, jak  
żelazka, kuchenki, piekarniki, warniki, piecyki 
i inne praktyczne apara ty  do użytku domowego, 
których używanie jes t bardzo wygodne i nie wie
le kosztuje przy tanim  prądzie elektrycznym.

m ent ściany chłodzonej system u Bailey‘a dla 
komór paleniskowych o znacznem obciążeniu 
cieplnym, kompletne napędy do rusztów mecha
nicznych w 3-ch wielkościach, dobór pięknie wy
konanej a rm atu ry  parowej dla najwyższych ci
śnień i tem peratur (a rm atura badana w własnej 
parowej stacji próbnej do 65 atm. ciśnienia i 500°C 
przegrzania!), zdmuchiwacze sadzy, zamykadła 
sekcyjne etc.

N a drugim  stoisku, na terenie przed halą  I, f ir 
ma zadem onstrowała wyroby swej tłoczni, a więc 
prasowane dennice do kotłów parowych i zbior
ników, ściany do kotłów lokomotywowych i inne.

Znana w ytw órnia kotłów parowych, pod f ir 
mą Polskie Zakłady Babcock-Zieleniewski Sp. 
Akc. w Sosnowcu (dawniej W. F itzner i K. Gam- 
per) w ystaw iła na swym stoisku w H ali Głów
nej, in teresujący model w dużej skali nowocze
snego sekcyjnego kotła wodnorurkowego o wiel
kim naporze, dla w ydajności 75/100 tonu pary  na 
godzinę o 65 atm . prężności i 500° C przegrzania. 
K otłem  tym  zainteresował się w czasie zwiedza
nia W ystaw y p. M inister Roman, jako  kotłem 
typu dotąd w Polsce nie spotykanego. Poza tym 
na stoisku zw racały jeszcze uwagę i inne ekspo
naty  o wysokiej technicznej wartości, jak : frag-



Znana szerokiej publiczności całego k ra ju  z wytwornych wyrobów por
celany stołowej fabryka „Ćmielów" S. A., istn ie jąca półtora wieku, w ystą
piła na W ystaw ie S.E.P.‘u z pokazem swej porcelany elektrotechnicznej, 
w k tórym  to dziale wytwórczości jes t również czynna.

Dział porcelany technicznej do wszelkich celów, zainstalow any przez fa 
bryką po r. 1920 w Chodzieży (województwo poznańskie) rozwinął sią zna
komicie i cieszy sią pełnym  uznaniem  kół fachowych.

Posiada on specjalne lab o ra to rja  i stacje doświadczalne, k tóre rozporzą
dzają napiąeiem do 600000 Volt.

W ychodzące z fab ryk i a rtyku ły , w ypalane w tem peraturze ponad 1400° 
C. odpow iadają najwyższym wymogom techniki.

B iuro sprzedaży porcelany technicznej fabryk i mieści sią w W arszawie, 
ul. K redytow a 9 m. 10.

Oświetleniowe slupy blaszane ocynkowane o przekro
ju eliptycznym. Na planie pierwszym slup 4-ro ra- 
mienuy, dalej 2-ramienny i 1-ramieuny. W yrób H u
ty „Silesia", należącej do „W spólnoty Interesów  Gór
niczo-Hutniczych" S. A. w Katowicach. Na planie dal
szym (na lewo) slup w ahliw y syst. D arrieux dla linii 
150 000 V. wykonany przez W arsztaty  Przetw órcze 
w Chorzowie, należące do .„W spólnoty Interesów  Gór
niczo-Hutniczych" S. A.

__________________

Wśród maszyn i na ogól bezbarwnych eksponatów technicznych wyróż
niało sią różnorodną gam ą kolorów stoisko firm y Lignoza S. A. (K atow i
ce, ul. Dworcowa 13). — Duże stoisko racjonalnie rozplanowane dało pełny 
przekrój bogatej produkcji firm y Lignoza S. A. w dziale tworzyw sztucz
nych. — Szczególne zainteresowanie wzbudzały bloki silesitauu (żywicy 
lanej), idealnego m ateriału  na luksusowe arm atu ry  elektrotechniczne, b a r
wne kule mieszanek do prasow ania „silesit", mieszanek do w tryskiw ania 
„acetolit", a nadto płyty z im pregnowanego papieru oraz tkaniny „silesi- 
tekst".

W ytw órnie sprzątu elektrotechnicznego znalazły na stoisku firm y L igno
za prawie wszystkie z tej dziedziny in teresujące je  mieszanki. Na specjalne 
^podkreślenie zasługuje.to , że do swej produkcji Lignoza używa wyłącznie 
surowców krajowych.

P ionierska praca przem ysłu chemicznego przerodziła sią w system atycz
ną produkcją. w ypełniającą dotkliw ie luki naszego gospodarstw a krajowego.

Blaszane s ł u p y  
o c y n k o w a n e  o 
przekroju e l i p 
ty c z n y m  wyro
bu H uty  „Sile
sia" należącej do 
„W spólnoty I n 
t e r e s ó w  G órni
czo - Hutniczych" 
S. A. Katowice, 
sk ładają  sią ze 
stożkowatych ru r  
stalowych o prze
kro ju  e l ip ty e z -  
n y m wewnątrz 
i zewnątrz ocyn
kowanych. S łu
py te mogą być 
zastosow ane do 
w s z e lk ie g o  ro
dzaju przewodów 
napow ietrznych, 

jak  przewodów 
telefonicznych, 

przewodów w y
sokiego napiącia, 
jako  słupy la ta r- 
niane, sygnało
we itp.

Główną zaletą 
blaszanych słu
pów eliptycznych 
w y r o b u  H u ty  
„ S i l e s i a "  je s t:  
ich taniość, ła- 
wość transportu , 
szybkość i ła 
twość m ontażu, 
trwałość, bezpie
czeństwo na prze
łam anie — przez 
c o zwiąkszen ie 
ochrony przewo
dów napow ietrz
nych.

S&e 11011

„H U TA  POKÓJ" S. A„ K A T O W IC E  wziąła udział w W ystawie S. 
E. P., jako jedyna huta, k tó ra  produkcją swej sta li przystosowała 
do potrzeb przem ysłu elektrotechnicznego. — W ystaw iła ona: stale 
magnetyczne i niemagnetyczne, blachy dynamowe i transfo rm ato 
rowe, d ru ty  oporowe oraz szereg wyrobów, w ytwarzanych przez jej 
odbiorców, jak  m agnesy kute i lane.
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Stoisko F abryk i A paratów  elektrycznych „Haeska“ H effner i Ska 
w Krakow ie przedstaw iło szeroki zakres fabrykacji, powiększony w r. b. 
o produkcje wszelkich opraw i sprzętu do oświetlenia elektrycznego na sze
roką skale, skonstruow anych według najnowszych zasad techniki.

F irm a zadem onstrow ała a rm atu ry  oświetleniowe, przeciwwybuchowe ko
palniane, wodoszczelne (piwnice, tunele, mosty), wszelkie arm atu ry  do 
oświetlenia ulicznego, w najszerszym  zakresie.

In teresu jącą była dem onstracja sprzęgieł samoczynnych, odłączających 
całkowicie lam pę w. chwili opuszczenia od źródła prądu, co zabezpiecza 
przed nieszczęśliwymi wypadkam i, głównie porażeniem, przy czym auto
m atycznie odciąża sie linkę nośną.

Pokaz dotyczył dalej oświetlenia przy obrabiarkach wszelkiego typu na 
przegubach kulkowych, um ożliwiających uchylenie lam py w każdym kie
runku. Zainstalow any specjalny am ortyzator z wyłącznikiem bakelitowym  
w głowicy lam py usuw a szkodliwe działania wstrząsów m aszyny na żarówką.

Zadem onstrowano również baterje żeliwne okapturzone z podwójnym 
blokowaniem t. j. zabezpieczeniem, uniem ożliwiającym  otworzenie wyłącz
nika, znajdującego sie pod prądem  i zmuszającym tym  sam ym  do uprze
dniego wyłączenia prądu w wypadku zam iany stopek i t. p.

Na tegorocznej W ystaw ie E lektrom echanicznej w Katowicach, w y sta 
wiła swoje eksponaty miedzy innemi również Sanocka  F a b ryka  A k u m u 
latorów  S. A . w  Sanoku . F ab ryka ta, założona w r. 1936 na terenie COP‘u, 
pracuje na podstawie licencji jednego z najpow ażniejszych m iędzynarodo
wych koncernów akum ulatorow ych i już przy założeniu zakrojona na wiel
ką skale, należy obecnie do najw iększych fabryk  tego rodzaju w Polsce. 
P rodukcja  jej, przy 100°/«-wym stanie zatrudnienia w chwili obecnej, obej
m uje wszystkie norm alne typy akum ulatorów  ołowianych kwasowych, 
a wiec akum ulato ry  do samochodów, motocykli, radia, telefonów i t. p. oraz 
duże baterje  akum ulatorow e dla celów oświetleniowych, do napędu wozów 
elektrycznych i inne. P rzy  tym  wzmiankujemy, że Sanocka F ab ry k a  A ku
mulatorów jest w ytw órnią o kapitale czysto polskim i wszystkie je j wyro
by oparte są wyłącznie na surowcach pochodzenia krajowego.

Z rnaterjału  elektro-trakcyjnego, dostarczonego dla elek tryfikacji węzła 
warszawskiego dem onstrow ała firm a tylko bezpieczniki wysokiego napię
cia na 35 000 Volt, specjalnej konstrukcji, wypełnione cieczą izolująco-ga- 
szącą, k tó ra  natychm iast po przepaleniu gasi pow stałą iskrą, ponadto inne 
typy bezpieczników wysokiego i niskiego napiącia, jak  również wszelkie 
wyłączniki i przełączniki dla różnych napiąć.

W  dziale bezpieczeństwa pracy pokazano transfo rm atory  niskiego napię
cia, przeistaczające prąd oświetleniowy do 24 Volt, wykluczające absolut- 
uie niebezpieczeństwo porażenia.

Pokaz objął wreszcie a rm atu ry  stalowo-pancerne, k tóre znalazły szero 
kie zastosowanie w instalacjach  fabrycznych, kopalnianych, hutniczych 
i t. p., dzięki swoim zaletom technicznym i wielostronności zastosowania.

Należy dodać, że firm a cieszy sią od 20 la t pelnem uznaniem sfer fa
chowych. S tałym i odbiorcam i jej są wszystkie krajow e instytucje, tak 
państwowe, jak  i samorządowe oraz wielka ilość przedsiębiorstw  p ryw at
nych. O statnio otrzym ała firm a duże zamówienia na terenie COP‘u dla 
wytw órni am unicji i prochu.

Bardzo efektownie przedstawiało sią 
stoisko firm y Silesia Neon, fabryki re 
klam  świetlnych w Chorzowie I I I  ul. 
Parkow a 1.

Udekorowano je różnobarwnym i św ia
tłam i neonowymi, stw arzając nietylko 
piękną ozdobą hali wystawowej, ale 
zarazem dając przegląd boga tej p ro 
d u kc ji przedsięb iorstw a  i jego możli
wości technicznych.

Można było sią zorjentować, iż f i r 
ma w ytw arza reklam y świetlne neono
we we wszystkich kolorach zasadni
czych. Nowością były re k la m y  ze szkła  
„Lum ophor", o barw ach pastelowych, 
bardzo pięknych ,oryginalnych ,dotych
czas w Polsce nie stosowanych. Spe
cjalnością firm y są szyldy neono
we, znormalizowane (25 X 80, 25 X 100 
i 30X120 cm) oraz dekoracyjne stojaki 
neonowe do w itryn sklepowych.

Należy nadmienić, iż firm a prowadzi 
dział s ta łe j op ieki nad  _ reklam am i 
św ie tln y m i  oraz usku teczn ia  p ilne  n a 
praw y.

W y so k ie  kw a lifika c je  techniczne w y 
robów  f ir m y  S ilesia  N eon w in n y  zw ró
cić na  to przedsięb iorstw o uw agę sfer  
przem ysło w ych  i handlow ych.

C entrala Św iatła i Ś ląska F ab ryka W yrobów M etalowych Sp. z o. o. 
w K atow icach zaprezentow ała swoje w yroby w szczególnie gustownym  
stoisku na  w ystaw ie „S. E. P.“ w Katowicach. Pomysłowe żyrandole, b a r
dzo praktyczne lam py stołowe i nocne, stylowe la ta rn ie  do przedpokojów, 
przypom inające wyroby średniowieczne, dekoracyjne lam py stojące 
w kształcie artystycznie m alowanych waz z pięknym i barw nym i abażura
mi. Zespół pod wzglądem sm aku i wykonania prawdziwie rzadko spotykany.

Ta n a jsta rsza  na Śląsku, zasłużona placówka odnośnej gałązi w ytw ór
czości, b iorąca rok rocznie udział w Targach Poznańskich, w ykazuje stałe 
postąpy tak  pod wzglądem wykonania, jakoteż estetyki fabrykatów . P rzed
siębiorstwo istn ie je  od roku 1899. *



POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
P O W S Z E C H N Y  Z A K Ł A D  
U B E Z P I E C Z E Ń  W Z A J E M N Y C H

N ajstarszy, bo założony w 1803 r., polski zakład ubezpieczeń, oparty  wy
łącznie na kapitałach krajow ych, znacznie w ostatnich latach  rozwinął swą 
działalność urucham iając szereg nowych działów ubezpieczeń.

P. Z. U. W. prowadzi obecnie działy ubezpieczeń: od ognia, gradobicia, 
kradzieży z włamaniem, odpowiedzialności cywilnej, następstw  nieszczęśli
wych wypadków i uszkodzeń samochodów (auto-caseo).

Zbiór składek P. Z. U. W. siąga kw oty zł. 55 000 000.— rocznie. W  ostatnim  
15 leciu Powszechny Zakład Ubezpieczeń W zajem nych wypłacił ponad 
400 000 000.— zł odszkodowań. K ap ita ły  gw arancyjne i rezerwowe P.Z.U.W. 
wynoszą ponad. 100 000 000.— zł.

Znacznie rozbudowana sieć placówek PZUW , posiadającego Oddziały lub 
Inspek to raty  we wszystkich m iastach wojewódzkich i powiatowych oraz 
przedstaw icielstw a w ośrodkach gm innych i organizacjach rolniczych, udo
stępnia sprawę ubezpieczeń jak  najszerszych rzesz społeczeństwa.

Publiezno-praw uy charak ter Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń W za
jemnych, m ającego na celu dobro społeczne, a nie zabieganie o zyski, jego 
gw arancje finansow e oraz należyta obsługa staw iają  P. Z. U. W. na czele 
In s ty tu c ji Ubezpieczeniowych, działających w Polsce.

Stoisko Śląskiego Oddziału P. Z. U. W. na W ystawie Elektrotechnicznej
w Katowicach.

Uporczywa trucizna w organizmie 
powoduje reumatyzm

A rtretyzm  jest cząsto spowodowany nagrom a
dzeniem osadu kw asu moczowego w postaci k ry 
ształków, grom adzących sią w stawach.

Gdy przy najlżejszym  poruszaniu bolą nas ko
lana lub odczuwamy bóle rąk i pleców — może 
to być dowodem, że te ostre kryształk i usado
wiły sią w stawach i powodują dotkliwe bóle. 
K ryształk i kwasu moczowego są bardzo uporczy
we i w wodzie praw ie nierozpuszczalne, gdyż 100 
gramów nie rozpuszcza sią nawet w 4000 litrach  
wody. Sole K ruschen zaw ierają dwa rodzaje soli, 
pom agających p rz y , usuw aniu tych kryształków. 
Sole K ruschen pom agają w sposób łagodny i na
turalny , stanow ią ochroną przeciw chorobie, gdyż 
dostarczają organizmowi odżywczych soli w pro
porcji w ym aganej przez naturą.

Sprzedaż w aptekach zł. 2.20 i 1.50.

SOLE KRUSCHEN

Zeiss Ikon
sggnallzute

ukazanie sią nowego małego Tena- 
xa I 24X24 mm. W śród wielu zalet 
małoobrazkowej kam ery, Tenax I 
posiada jeszcze i tą zaletą, że jes t 
tani. Tanie jes t również fotografo
wanie Tenaxem I :  zam iast 36 otrzy
m uje sią 50 zdjąć na tej samej dłu
gości film u (szczególna zaleta przy 
barw nej fo tografji). Teuax I, dzią- 
ki swej krótkiej ogniskowej — 3,5 
cm, już z przysłoną 6,3 daje wielką 
głąbią ostrości, bo. od 3 m do 00 
•Tak w ygląda dwupalcowa obsługa 
Tenaxa I, pokaże każdy foto-skład.

Tenax I 24X24 mm
z Novarem  1:3,5/3,5 cm w Compu- 

rze — Zł. 210.
Gen. Zast. Z. Pawłowski, W arsza

wa, Okólnik U.
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P r e p a r a t y  E l i z a b e t h  Ar d e n  s a ^do n a b y c i a  w a g e n t u r a c h  we  w s z y s t k i c h  w i e k s z y c n  m i a s t a c h  w caTej  P o l s c e

O P A L A J M Y I I  t  Gdy blask słoneczny spływa z błękitnego nieba, gdy przepły
wające od czasu do czasu lekkie obłoczki dają nam chwile wytchnienia 
w momentach największego upału— pławmy się w blasku i cieple 
słonecznym, nie licząc się z tym, że słońce może zaszkodzić naszej 
cerze. Elizabeth Arden hołduje zasadzie, że słońce jest nie tylko 
bezpieczne, lecz że posiada własności dobroczynne. Dzięki niezastą
pionemu preparatowi "Sunpruf Cream " cera Pani pozostanie świeża, 
gfedka i delikatna. "Sunpruf CreOm' jest nie tylko wspaniałym 
podkładem pod puder, lecz nałożony grubszą warstwą, chroni skore 
od zaczerwienień, natomiast stosowany w małej ilości, przyczynia się 
do szybszego i równomiernego opalania. Zdobędzie Pani czar i 
młodzieńczy wygląd, używając nowej pomadki do ust Elizabeth Arden 
— Stop Red— odznaczającej się  pięknym, naturalnym odcieniem.

"Sunpruf Cream" . . . .  zt. 7,50 i zt. 12.-

S T O P  RED:
Pomadka do ust, zt. 12.- Róż. zt. 11,50. Nnil Varnish, zt. 7.5O



GLORIA JEAK,
iest jedną z fil
cowych „milu
sińskich", wy
stępujących w 
dziecięcych fil
cach Hollywo- 
N ‘u. Śliczna ta 
Bwiazdka odzna
cza się wybit
nym talentem, 
któremu kryty
cy przepowiada
ją wielką przy
szłość.



Ignacy Paderewski.

Syir Lorda Wintermere. Adrjanna Szadkowska, córka artysty. Syn Lorda Farfaix.

Zaw itał do W arszawy art.-m al. Bolesław Szad
kowski, od wielu ła t podróżujący po świecie, u lu 
biony m alarz ary sto k rac ji i p lu tokracji całego 
świata, ubiegającej sią ó jego portre ty . P rzybył 
do W arszaw y jedynie na krótko, ponieważ ma sią 
odbyć wkrótce wystawa jego prac w Tow. Za
chęty Sztuk Pięknych.

Udało nam sie już obejrzeć cześć jego - prac, 
które zgromadził w swej pracowni przy ul. Smol
nej, pracowni o wielkich tradycjach , tu  bowiem 
tworzył sw e'najw ybitn ie jsze dzieła Źmurko.

*v. Nie bede opisywał walorów obrazów art.-m al. 
-Szańkowskiegfr. Dostatecznie je  może każdy oce
nić choćby z tych kilku tu  umieszczonych repro- 
dukcyj.

P roszę arty stę  o m ąły.w ywiadzik. Opowiada:

— Urodziłem sie w roku 1873 w Kieleckiem. Stu- 
d ja m alarskie odbywałem w Krakow ie i szczycę 
sie tem, że pod kierownictwem m istrza M atejki 
w Szkole Sztuk* Pięknych. S tam tąd wyjazd do 
M onachjuin i rok studjów  w Akadem ji, a następ
nie stud ja  w P aryżu  pod kierownictwem  B enja
m ina C oustanta i portrecisty  G andara. Ju ż  w ro
ku 1900 dostałem  inój pierwszy m edal w Salonie 
P arysk im  za p o rtre t męski. W net potem w yje
chałem do A nglji i Szkocji, gdzie malowałem 
wiele osób z arystokracji. Potem  przez szereg la t 
podróże „wahadłowe" miedzy Paryżem  i Londy
nem, portretow anie elity tow arzyskiej. N astępnie 
M onaehjum, a potem Berlin, po rtre ty  cesarza W il
helm a i całego niem al dworu. Następnie B uka
reszt, p o rtre ty  ówczesnego k ró la  Ferdynanda, na-.

stepcy tronu, jego małżonki i ich dzieci. Dalej 
P etersburg  i m alowanie cara M ikołaja oraz całej 
jego rodziny. O statn ie la ta  przed w ojną światową 
spędzam w Atenach, m alując kró la i cały dwór. 
Podczas w ojny byłem w kraju , portre tu jąc wiele 
osób z ary sto k rac ji wielkopolskiej. Po wojnie — 
podróż do A m eryki i portretow anie tam tejszych 
m iljarderów . Miałem też szereg propozycyj z Nie
miec, ale odrzucałem -je, jako  przeciwnik ustro ju  
-hitlerowskiego, upraw iającego dyk tatu rę nad 
sztuką, czego nie uznaje. Pracow ałem  wiec najczę
ściej w Londynie i . stam tąd właśnie przyjeżdżam, 
by urządzić wystawę w W arszawie, d rugą już 

, /.kolei, bo, pierwszą miałem  w roku 1926.

'* ‘ U.. -- . H. L.

W D Z I E S I Ę C I O L E C I E
Dziesięć..lat m ija 'w łaśn ie od czasu, gdy z grona żyją- 

-cych artystów  ubył jeden z najw ybitniejszych przed
stawicieli sztuki polskiej na przełomie X IX  i X X  wie
ku. Urodzony w r. 1853, zm arły 9 lipca 1929 r. Ju lja n  
F ała t, m istrzowski -zwłaszcza w akw areli, spopulary
zował sztukę polską nietylko ii nas, ale i zagranicą. Do

ZGONU JULJANA FAŁATA
dziś dnia dzieła jego są łącznikiem pomiędzy sztuką 
m alarską, a pięknem ziemi polskiej i życia na niej 
w rozm aitych objawach, które odtw arzał z serdecznem 
zamiłowaniem. Również zapisał sie chlubnie jako reor- 
ganizator A kadem ji Sztuk Pięknych w Krakowie, k tó 
ra po śmierci M atejki przeżywała cieżkie przesilenie.

W illa w Bystrej na Śląsku, w której mieszkał, 
pracował i zmarł i. p. Juljan Fałat.

ostatnich lat 
i. p. Juliana Fałata, zmar

łego 9 lipca 1929 r.
Grobowiec familijny i. p. Juljana Fałata na wiej

skim cmentarzu w Bystrej na Śląsku.

';.Ą
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NIEZWYKŁA DEKORACJA
Plac na przedmieściu, domki dokoła placu, szyny tram wajowe, pięciopię

trow a kam ienica, słupy z lam pam i elektrycznemi... Czyż może być coś 
bardziej banalnego?

Obraz trac i na banalności, gdy się dowiadujemy, że wszystko od „a“ do „z“ 
jest sztuczne, puste, niem al jednowym iarowe. Je s t to poprostu olbrzym ia 
dekoracja filmowa, wzniesiona z rozkazu i ua żądanie reżysera M arcela Car- 
ne do filmu „Le jo u r se leve“. W jednym  z pokoi na piątem  piętrze kam ie
nicy rozgryw a się d ram at osaczonego przez policję zbrodniarza. Ale po to, 
aby to odtworzyć, nie zawahano się zbudować plac z domami, la tarn iam i 
i wszelkimi szczegółami. Trzeba przyznać, że atm osfera oddana je s t w i e r 
nie, a złudzenie jest kompletne. M arcel Carne je s t zresztą specjalistą od ope
row ania dziwnymi nastro jam i. W ystarczy przypomnieć sobie zamglone ulicz
ki portowe zrealizowanego przez niego obrazu „Ludzie za m głą“ i korytarze 
hoteliku w „Hotel du N ord“... (K. F.).
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Na lawa: Urocze rancho Williama Warrena, 
w którem artysta spędza swe ferje. niałżoiiTuSSn — bądź też-, poluje. Okazuje sie 

bowiem, że C lark jesPhąmietnym myśliwym i po
dobno doskonałym  strzelcem! Carola Lombard, 
towarzysząc mu w łowieckich eskapadach, rów
nież chw yciła za flower i postanowiła zdyst 
wać na tem  polu swego rneża. Narazie jakoś nie 
ma szczęścia w tej dziedzinie. Je s t za to szczęśli
wa w „okowach" małżeńskiego .ja rzm a" — a to 
chyba najważniejsze. Nie pozostaje nam  nic in 
nego, jak  życzyć dorodnej parze — wesołych wa- 
kacyj.

K toby sie spodziewał, że czarnowłosa Merle 
Oberon je s t zapaloną zwolenniczką rybołóstw a ?! 
Okazuje sie, że sym patyczna „lady X " oddaje sie 
temu sportowi od niedawna, twierdząc, iż je s t on 
jedynem  wytchnieniem po nerwowej pracy w ate
lier. P rzy  każdej okazji wiec w ybiera sie na po
łów pstrągów  w górskich rzekach. Że robi to 
z wdziękiem, widać najlepiej na zdjęciu.

Nie wszystkim jednak dane jest korzystać z wy
wczasów w tym roku. Charakterystyczny aktor 
amerykański Bruce Cabot nakręca przez całe lato 
swój nowy film. A upały kalifornijskiego lata 
dają sie we znaki wszystkim pracownikom atelier 
filmowego. Bruce Cabot poradził sobie w ten spo
sób, że poza bryłą lodu umieścił na stole wenty
lator i w ten sposób chłodzi sie w wolnych chwi
lach zdjąć.

llózme układają sie gwiazdorom tegoroczne wa
k a c j e .  • j  ( Z a tp a ) .

v -;;* - -
s f c . , .  :

Bi Brisson, rozmiłowany w automobilo- 
sporcie, odbywa w czasie swego wypo- 

,..ku  dalekie wycieczki samochodowe — 
r. czasie których towarzyszy mu ulubiony 

pies, Shep.
*

. j

m m M'J W P  r- '-:vc*v;A ; 3

dy w okresie letnim  opuszczamy duszną at- 
'mosfere murów wielkomiejskich, udając sie 
’ zazwyczaj Ha łono natu ry , by tam  szukać 

zasłużonego wypoczynku — gwiazdy filmowe też 
korzystają z lada wolnej chw ili i zdała od sztucz
nych świateł studja filmowego w autentycznem  
słońcu znajdują wytchnienie, nab iera ją  sił do swej 
uciążliwej, wyczerpującej pracy.

Ale nie wszyscy korzysta ją  z dobrodziejstw  na
tury w ten sposób, ja k  Danielle D arrieux, k tó ra 
dni całe spędza n a  ta ra s ie  pieknej willi, poddając 
sią całkowicie dyktatu rze prom ieni słonecznych 
francuskiej Riwiery — lub tak  jak  K aro l B ris
son, lubujący sie w autom obilowych wycieczkach.

Np. Harry Davenport, pam iętny wujaszek-rezo- 
ner z filmu „Pani i cowboy" w wolnych chwilach 
oddaje sie całkowicie bardzo pożytecznej pasji bi- 
bljofilskiej i  godzinami przesiaduje w swej bibljo- 
tece, bogato zaopatrzonej w cenne dzieła lite ra 
tury światowej. K ażdy wiek m a swoje praw a 
i swoje zainteresowania.

Carola Lombard przeżywa tego lata miodowe 
miesiące pożycia małżeńskiego z Clarkiem Gable. 
Wolny czas spędza na korcie tenisowym wraz

.
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dla suchych włosów Trilysin z tłuszczom.

Nazwisko Sachy G uitry jest obec
nie znane całem u światu, tak, jak  
przedtem znane było jedynie tym, 
którzy głąbiej in teresu ją sie tea
trem  — a specjalnie teatrem  fran 
cuskim. D ram aturg , reżyser, aktor, 
dyrektor własnego teatru , a za ra
zem producent filmowy w jednej 
osobie — przedstaw ia p. G uitry zja
wisko napraw dę w yjątkow e w tej 
dziedzinie twórczości artystycznej. 
Do tych „cech zawodowych", pod
kreślonych powyżej, należałoby do
dać jeszcze niezwykły intelekt, wy
soką ku ltu rę literacką i teatralną, 
jak ie  cechują tego niezwykłego czło
wieka. F ilm y jego pozwoliły nam  
przekonać sie, że jest on zarazem 
głębokim filozofem, w nikającym  w 
najtajn iejsze sk ry tk i sprężyn ludz
kiego działania, k tóre po trafi ująć 
w oryginalną formę i podać w spo
sób ciekawy, a niepowszedni do 
wiadomości widza. Stw orzył nowy 
typ filmowej twórczości, k tóra 
najw łaściw iej nazwaćby można po
wieścią filmową. W film ach tych 
nietylko bierze udział osobiście, ja 
ko aktor, lecz również reżyseruje 
je, pisze scenarjusze, obm yśla cały 
„plan inscenizacyjny". Tych kilka 
zdań daje już nam  niejakie pojecie 
o tern, czem jest Sacha G uitry. — 
Ostatnio w stąpił 011 w nowe związ
ki małżeńskie, a plotki — jakoby 
nie zjaw ił sie na cerem onji ślubnej, 
okazały sie, jak  to może „poświad
czyć" nam  obok załączone zdjecie, 
nieprawdziwe.

Photo N Y T  —  Paryż.

ULUBIEŃCU FRANCUSKIEJ PUB
®«Jest nią Gaby M orlay, a rty stk a  dram atyczna — u nas prawie nieznana. 

W jednym  z poprzednich num erów naszego pism a w artyku le  p. t. „Akto
rzy za zasłoną eksploatacji", reprodukow aliśm y podobizny francuskich 
gwiazdorów, z których dopiero niedawno stal sie u nas popularnym  Fer- 
nandel — zażywający we F ran c ji od wielu la t sławy świetnego komika. 
Gaby M orlay u nas jakoś „nie przyjęła sie", mimo, że jest ak to rką na- 
wskróś oryginalną, której kreacje są na Zachodzie wysoko cenione. W ar
to wiec zawrzeć znajomość z jej o ryginalną twarzyczką, k tó rą  na prawo 
reprodukujem y.



Jest to film, którego akcja toczy się w Maroku i odtwarza walki Legji cudzoziemskiej ze zbuntowanymi szczepami arabskimi. Główną rolę kreuje w tym 
obrazie niezapomniany bohater „Maroka" — Gary Cooper. Film  p. t. „Beau Geste“ zrealizowano na podstawie głośnej książki majora Wrena. Partnerami 
Gary Coopera są Ray Milland i Robert Preston. Powyżej dwie ciekawe sceny tego niezwykłego obrazu.

Zdjęcia Fot. „Paramount".

Alice Faye, popularna gwiazda amerykańskiego 
ekianu, wystąpi wraz z Tyrone Powerem w fil
mie p. t. „Mój jedyny". Power gra rolę pełnego 
wdzięku młodego hulaki i utracjusza. Znakomi
ta Alice Faye stworzyła mistrzowską kreację 
kobiety, która została mu wierna mimo dozna
nych krzywd. Drugim filmem Alice Faye będzie

obraz p. t. „Bohaterki".
Fot. „20th Century F ojc".

j j o d k i w t

dla jamy ustnej i najlepszym środkiem 
do codziennego pielęgnowania zębów jest 
Odoł. U ż y w a j c i e  za tem płynu O d o l ! 
O d o l  na s t r a ż y  n a s z e g o  z d r o w i a !

Zdjęcie na p r a w o  
przedstawia scenę z no
wego filmu polskiego 
p. t. „Nad Niemnem" 
w interpretacji świet
nych artystów scen 
polskich, pp. Stanisła
wy Wysockiej i Ste

fana Grolickiego.
„Baltic Film".

Zapewnią
Uśmiech Alice Faye zdaje się wskazywać, łe po 
puiarna artystka jest szczęśliwa. Nic dziwnego: 
jej najnowsze filmy —  „Mój jedyny" i „Bohater
ki" — biją rekordy powodzenia na całym fwtecfe.

Fot. „20th Century Fox",

z d r o w ą  c e r ę  wartościowe kremy
M A R Y  M A Y E R
do nabycia: C e n t ra la , W a r s z a w a , K r ó le w s k a  2

■■■■■■■ oraz w pierwszorzędnych drogeriach w całym Kraju
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DLA KOBIET -

M u z y k a  
„czysta", a 
„teatralna"
R ozm ow a z wyb itnym  
kom pozy torem  f r a n 

cuskim.

H enri H irschm ann, pomimo brzmienia swego 
nazwiska, je s t Francuzem. .Jest to znakom ity kom 
pozytor, tw órca potężnej opery „Tancerka z Ta- 
n ag ry “ i szeregu m elodyjnych operetek, z k tó 
rych największem  powodzeniem cieszyły się „La 
P etite  Bohćme" i „Les H irondelles“, irełniący od 
szeregu la t obowiązki czynnego wiceprezesa 
Związku A utorów i Kom pozytorów Scenicznych, 
je s t człowiekiem świetnie zorientow anym  w sy
tuacji muzyki, teatrów  muzycznych i rad ja  we 
F rancji. Oto kilka jego poglądów, udzielonych za 
mojetn pośrednictwem Czytelnikom „Światowida": 

— T eątry  liryczne we F rancji, a mam wraże
nie, że i niemal w całej Europie — cierpią z po
wodu pewnego nieporozum ienia w pojęciach kom
pozytorów. Twórca dzieła lirycznego ma przed 
sobą zupełnie inne zadanie, jak  również i inne 
audytorjum , aniżeli kom pozytor muzyki koncer
towej. Na koncertach byw ają fanatycy muzyki, 
wielbiciele piękna muzycznego, do których prze
mówi m uzyka naw et najbardziej skomplikowana, 
nawet najtrudniejsza. W salach koncertowych 
zbierają się słuchacze, w teatrach  zaś — „publicz
ność". Użyję tu  pewnego porównania, które już 
kiedyś napisałem, a k tóre zostało uznane za dość

trafne. Między kompozytorem koncertowym, a 
kompozytorem teatralnym  istn ieje taka sama 
różnica, jak  pomiędzy adwokatem , przem aw iają
cym w sądzie zwykłym, a takim , k tóry  broni sp ra 
wy przed sądem przysięgłych. D latego też uw a
żam, że „czysta" muzyka rozwijać się może jedy
nie za pośrednictwem  sal koncertowych. Proszę 
mnie żle nie zrozumieć: nie kruszę bynajm niej 
kopji o to, aby m uzyka teatra lna  była plaska i ła 
twa. Idzie mi wyłącznie o to, aby była dostęp
niejsza. Niech pan nie zapomina o tem, że pu
bliczność na koncertach jes t skupiona od pierw
szej chwili, od pierwszego tonu, podczas gdy uw a
gę widzów teatralnych rozpraszają najrozm aitsze 
szczegóły reżyserji, aktorów , dekoracyj czy na^ 
wet widowni. To też muzyka sceniczna musi być 
dostępniejsza, aby odrazu wpadała w ucho.

— Kom pozytor tea tra lny  m usi zresztą trzym ać 
słuchacza w napięciu przez dwie lub trzy godzi
ny — wtrąciłem.

— Bardzo słusznie. Czy zauważył pan, że na 
spektaklu, k tóry  ciągnie się od godziny 8.30 uwa
ga publiczności około godziny 10-tej słabnie w za
straszający  sposób? Nasi poprzednicy tak  św iet
nie zdawali sobie z tego sprawę, że w operach 
mniej więcej o tej porze zawsze dawali balet. B a
let bowiem jest jedyną form ą sceniczną, przy któ
rej publiczność przyjm uje naw et najtrudn iejszą 
muzykę, a to dlatego, że znajduje odpowiednie 
odprężenie. A propos faktu , że publiczność tea
tralna w przeciwieństwie do koncertowej nie od
razu skupia uwagę na widowisku, opowiem panu 
pewien incydent z początków mojej Ikar jery . K ie
dy przed wielu laty  skomponowałem swoją pierw 
szą operetkę i zaniosłem ją  dyrektorow i jednego 
z teatrów  lirycznych, powiedział mi z miejsca: 
„Niech mi pan przegra p iąty  numer". Byłem zdu
miony. Ów dyrektor w yjaśnił mi: „Cztery pierw 
sze num ery nic m ają znaczenia. Jeśli są kiep
skie — zostaną. Jeśli są dobre; przeniesiem y je 
gdzieindziej, ale p iąty  num er bezwzględnie musi 
być przebojowy!".

— Czy nie uważa pan, że rad jo  stało się do
skonałym instrum entem  popularyzacji tej muzy
ki, k tó rą  pan nazywa „czystą"?

— I tak, i nie. Z jednej strony  radjo przyczy
niło się do w ulgaryzacji niezliczonej ilości .tak 
zwanych „przebojów" i „kawałków", których bez
myślność i płycizna są przerażające, ale z d ru 
giej strony przyznaję, że rad ju  zawdzięczamy 
i ciekawsze utw ory muzyki poważnej. Jesteiu 
zdania, że w interesie ku ltu ry  muzycznej Europy 
byłoby pożądane, aby kierow nictwa instytucyj 
radjow ych doszły do ściślejszego porozumieniu 
w sprawie wym iany koncertów narodowych. Poza 
koncertam i narodowymi, transm itow anym i z da
nego kraju przez wszystkie rozgłośnie europej
skie, jak  to ma miejsce niezm iernie rzadko zre
sztą, należałoby także pomyśleć i o tem, aby 
zainicjować serję wymian godzin muzyki narodo
wej. Dla przykładu: rozgłośnie francuskie zobo; 
wiązałyby się dać X godzin miesięcznie muzyki 
polskiej, wzamian za co P olsk ie R adjo dawałoby 
w swoich audycjach X godzin muzyki francu
skiej.

—- A czy nie uważa pan, że rad jo  stanowi pew
nego rodzaju konkurencję dla teatru?

— Stanowczo tak! To jest w łaśnie punkt nie
zwykle delikatny. W tej dziedzinie wysuwam pew
ną koncepcję, k tóra jes t może rewolucyjna, nie
mniej jednak w ydaje mi się najsłuszniejsza. Ra
djo musi ratow ać teatry , a przedewszystkiem — 
teatry  liryczne. Radjo musi goić rany, jak ie  za
dało teatrow i. W tym  celu byłoby zupełnie sp ra
wiedliwe, aby część olbrzymich dochodów, jakie 
osiąga rad jo  (we F rancji 200 miljouów rocznie!) 
przeznaczona była na subwencję dla teatrów  li
rycznych. Gdyby tę zasadę wprowadzono naprzy- 
kład w Polsce, przypuszczam, że możnaby pomóc 
Operze warszaw skiej, k tó ra walczy z truduościa- 
mi finausowemi*). Karol Ford.

')  Z analogicznym  projektem  w ystąp ił już przed rokicin 
znakom ity muzykolog polski, prot'. U. J .  dr Zdzisław Ja - 
shimecki. (Przyp. red .) .

P A L M O L I V E  w p r o w a d z a , z c a łk o 
w itą  g w a ra n cją , n ie z w y k ły  n o w y  krem  
sp o r to w y , w y r a b ia n y  w g  zu p ełn ie  n o
w e j  m eto d y  k osm etyczn ej.

W y  próbuj go, a  jeżeli n ie b ęd z ie  on  
o d p o w ia d a ł w sz y s tk im  n a szy m  p r z y 
rzeczen iom , p ien ią d ze  T w e  b ę d ą  n a 
ty ch m ia st zw ró co n e!

O to  z a le ty  tego  krem u, k tóre  z a w 
d z ięcza  on  zm ieszan iu  k o sz to w n ej  
le c ith e r in y  *  z  o lejk iem  o l iw k o w y m  
w  sp osób  nam  ty lk o  znany!

/
Delikatny jak pianka, nie za tyka  porów  i nie 
w ysusza  skóry. Skończyła  się era starom od
nych  , .tłuszczących" krem ów.

Zawiera kosztow ną odżyw kę lecitherinę* oraz 
bezcenny olejek o liw kow y i czyni skórę ela
styczną  i świeżą.

3
W przeciwieństwie do innych krem ów  sporto
w ych, stanowi sku teczny podkład  pod puder i róż.

4
Nadaje skórze delikatność p ła tka  róży, nie 
rozszerzając porów.

U m ożliw ia stałe zachow anie pięknej cery.

KUP Z ZAUFANIEM , 
G D YŻ  PALMOLIVE 

GW ARAN TUJE PEŁNE 
ZAD O W O LEN IE LUB 
Z W R O T PIENIĘDZY!

$  L e c ith e r in a — sp e c ja ln a  m ie 
sz a n k a  d ro g o cen n ych  i rzad k ich  
sk ła d n ik ó w  o d żyw ia  tk a n k i i je s t  
ła tw o  w ch ła n ian a  p rzez  sk ó rę .

2 6 I KUPON Nr. 29 losowania n&aradii l



»ŚWIATOWID« WYCHODZI W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  KRAKOWIE, POZNANIU, W ARSZAW IE. LW O W IE I WILNIE

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A : 
M A R I A N  D Ą B R O WS K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

C EN A  OGŁOSZEŃ: Strona dzieli sie na trzy lam y (szerokość 
łamu 80 mm.) 1  mm. w jednym  tamie 1  złoty. Ogłoszenia 
zamieszczone jako  jedyne na stronie (tak zwane „so lu s") — 
i mm. w jednym  łam ie 2 złote. Ogłoszenia, zamówione jako 
jedyne na („so lu s"), jeżeli ze względów technicznych nie będą 
m ogły być zamieszczone według zlecenia, bedą drukowane 
jako  ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej. — R eklam acje 
w spraw ie nieotrzym ania lub późnego doręczenia egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie pisemnie do urzędu pocztowego (doręczeniowego) a nie wprost do A dm inistracji, 

graficzne „Ilustrow anego K u ryera  Codziennego", K raków . Wielopole 1 .  pod zarządem Franciszka Czajki.

RED AKCJA I AD M INISTRACIA K R A K Ó W . W IE L O P O L E  1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60, 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW . NR. 404.200 -  W A R SZ A W A  140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOW Y NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT 

KRAKÓW  2

M iejsce w ydan ia: K raków . Wielopole 1 .
Zakłady

TANCE
W OPERETCE i REWJI

Pomimo kanikuły tańce cieszą sią obecnie 
w W arszawie wielkiem powodzeniem w operetce 
i rewji. Może dlatego, że wykonawcy teraz w łaś
nie trafn ie  uchwycili odpowiedni dla siebie ro 
dzaj.

Wiec np. w teatrze „8.15“, gdzie g rana je s t ope
re tka „Baron K im m el“, o k tórej już pisaliśm y nie
dawno, popisują sie groteskowym  tańcem apa 
szowskim E ugenjusz W ojnar i Irena Soboltówna. 
Ten utalentow any duet próbował już rozmaitych 
rodzajów tańca ze zmiennem szczęściem. Teraz 
dopiero okazało sie, że najlepiej ich ta len t uw y
datnia sie w tańcu z więikszą lub m niejszą do
mieszką groteski. Tak było już poprzednio, gdy 
w operetce „Roxy i jej drużyna", zatańczyli ko- 
m iczno-charakterystyczny taniec słowacki. Obec
nie w „Baronie K im m lu" popisują sie nietylko 
tańcem, ale i g rą  aktorską, również o posmaczku 
charakterystycznym  i z doskonałym skutkiem .

Na lewo: Freda Kleszczówna, Jako „Strojniś! 
w warszawskim teatrzyku „Ali-Baba”.

Foto Forbert — W arszawa.

Na prawo: Irena Soboltówna i Eugenjusz W oj
nar w tańcu apaszowskim z operetki p. t. „Baron 

Kimmel", wystawionej w teatrze „8.15“.
• Fo to  Fo rb e rt —  W arszaw  u.

W górach.
SZA R AD A .

Ułożył „T ea" — Bydgoszcz.

Świtało... Godzina 4-ta już wybiła...
Zapiał raz... Wieś powoli się budziła...
W ybrałem  się wr tow arzystw ie Czwarło-piątc-szóstej 
Oraz panny Drugo-szóstej w góry- —
Wcześnie bardzo było; wokoło zupełnie jeszcze pusto.
B y ł cudny ranek... Na niebie żadnej chmury...
Przy pomocy mocnych szósto-trzecich 
Na szczyt góry się dostaliśm y...
Widać było w dole: wieś, kościół, piąto-trzeci,
Ludzie na nim tacy się czwór-sześć zdawali...
S łychać było dźwięki w iejsk ie j szósto-piątej:
G rał ślicznie stary  pasterz Jon tek . —
Zeszliśm y niżej... Na polanie był raz-drugo-trzeci,
U sypały ko i przystro iły w kw iaty w iejsk ie dzieci. —
— N azw ijm y go na cześć Czwarto-piąto-szóstej: 
„Raz-drugo-trzeci Czwarto-piąto-szóstej!“ —
Zaw ołała H ala. — Czy zgoda, panie Stasiu? —
— Wszak żyję jeszcze! — rzekła tow arzyszka nasza. No i nie

mam swego Ja s ia !

Dwóch kompozytorów.
ZAG A D K A .

Ułożył S. W. —  Kraków.

Z podanych poniżej zgłosek ułożyć sześć wyrazów o nastę
pujących znaczeniach:

1)  Rodzaj kam ienia, 2) Pow ołany do zorganizowania czegoś,
3) K resow y kra j w dawnej Polsce, obecnie wchodzący w skład 
R osji, 4) W ielkie jezioro polskie, *5) Stolica jednej z prowin-
cy j H iszpanji, 6) Jed n a z ksiąg Mojżesza.

Początkowe litery , czytane z góry na dół i końcowe, czyta
ne z dołu do góry dadzą nazwiska dwóch sław nych kompozy
torów ubiegłych czasów.

Spis zgłosek: deu, do, e, ga, gra, i, kra, na, na, ni, nit,
nom, o, or, ro, rocz, te, tor, u, v i, za.

Za rozwiązanie powyższych dwóch zadań, redakcja „Św ia- 
towida“  przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza zł. 20.— , druga zł. 10 .—, trzecia prenum erata mie

sięczna „Światowida**.
Rozw iązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 22. lipca 

1939 r. wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 26.
SZ L A K IE M  KO NIKA SZACHOWEGO.

Lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszcze 
N ikt, ni gościną, ni prośbą, ni dary.
Małoż Prusak i i Mazowsza cary  
Ziem, ludzi, złota wepchnęli mu w paszczęt 
On, wiecznie głodny choć pożarł tak wiele 
Na resztę nasz^ rozdziera gardziele.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z N-ru 26 nadesłali:

Iza W oźniakówna, Gorlice, Bolesław  Szewczyk, K ., m jr. 
T. Chaszczyński, Żółkiew, M arja  Śm igielska, Zakopane, Ig n a 
cy Schwarzbaum , B ielsko, ks. M. Bojarczyk , Opoczno, Z. Ka- 
czmorek, Zgierz, Neusser, L ., Stanisław  Ja n sa , K ., W alerja 
Bestyńska, P., Dziunia Klozowa, Pszczyna, K aro lin a K ory- 
czan, Chrzanów, E . Knechtel, Świętochłowice, K asyno, Ko- 
marno, Zygm unt M arcinkiewicz, Kowno, B erg  A leksy , Go
stynin, Antoni M ieczkowski, W ilno, P iotr Stan. B iłut, Ja s ło  
B r. Meks, K ielce, Ja n  W ieczorek, W., Ja n in a  Wadoniowa, 
Bielsko, inż. Zygm unt Słow ikow ski, W., Roman Pachulski, 
L ., B arb a ra  Rossknecht, K ., Zygm unt Szczyrski, L., Leoka- 
d ja  Cylkówna, Inowrocław, M arja Chachlowska, K ., H alina

Zapiór, Sosnowiec, M arjan Jag u siń sk i, K ., Lech Hempowicz, 
P., • Stan isław a Polkowa, Bochnia, m gr. A lfred  Zimmerinann, 
S t ry j, Franc. K saw ery  Początek, Olesno, M arja Lidkę, Ł ę
czyca, M arja W asilewska, Łódź, M arja Zielińska, Pelplin, 
Z. Jaehim ow ska, W., M ieczysław Rydel, Łódź, „ L ilk a “ , Ł ., 
W. H ahorkiewicz, Skaw ina, A n astaz ja Downarowjiczowa, K o 
ścierzyna, Stach Ziem ski, Lublin , „H a la " , W., R. Jo jk o , Cho
rzów, G inter K łosek, Chorzów, Z ofja  Ziętowska. P „  strz. 
z cenz. W ojtkiewicz, Grodno, mgr. Jó z e f Czołba, Toruń, 
Leon Truszkowski, Poznań (zł. 20.—), P iotr G iżyński, P., 
J a n  Jan iszew sk i, Łom ża, kpt. picch. Antoni Bieganowski, 
Łomża, Egon Piszora, Tuchola, m gr. Ja n  Sosenko, Katowice, 
M ieczysław Szym ański, W., M arja Sraołkowa,. Bobrowniki. 
Edmund Zaremba, W., B ronisław a Ram ułtowa, Jeżów , E leo
nora M alinowska, K ., Zdzisław Kołakow ski, W., Szeja Leon, 
Chropaczów, W alerjan K rautw urst, P iekary Śląskie, Alimi 
Olbrychtówna, Osięciny, Tela Szocberówna, B iałystok , Ro
man Ja w o rsk i, W., N. Kazim ierz Kozłowski, W „ Czesław 
B łażejew ski, Ząbki, E m ilja  W olańska, Bydgoszcz, Rem igjusz 
Ślusarek, Gniezno, Antoni Okoński. Czeladź, Franc. Kożu- 
chowski, Wołomin, E ry k  U nverricht, Pawłów, Eugenjusz 
Dworski, L., Je rz y  W róblewski, Łódź, Konstanty R ostafiński, 
W., „A z a lja " . W., „Efros**, W., Stanisław  Weiss, W., M arja 
Strubel, W., A leksy W achowski, W., M ira Lilpopowa, W ło
chy, Samuel Schachtel, Borszczów, Grażyna Karpińska, 
K luszczany, W ładysław  Czapik, Kochłowice, Ryszard Marek, 
Kochłowice, M arja Ja s iń sk a , L ., M ichał Leszczyński, Trem 
bowla, Paweł Weimann, Mikołów, Irena Kom arowa, Buczacz 
m gr. M ichał Pfadt, Mińsk Mazow., Franciszek Toroń, Dę
blin, Dr. H elena Opielińśka, Poznań, Eugen ja  Łastowska, 
Wilno, M ieczysław K araś , W yszków, Z o fja  M usiałówna, K ., 
Regin a i Czesław’ M ichalczyk, W., E . Glass, W., E w a Lidkę, 
W., Jan u sz  H artwich, Ostrów, Jan u sz  Prądzyński, W rześnią, 
Ada Szust, Wąbrzeźno, m gr. Stanisław  Mazurek, Lublin, 
Franciszek Podlak, Ostrzeszów, Ludw ik Nieczuja Ihnatowicz, 
Gdynia, Stanisław  Spyt, K ., Ja n in a  Czepowićzówna, K ., J e 
rzy Łopatto, L., Z o fja  Jab ło ń ska, K ., Jan Szanajca, War
szawa (zł. 10.—), Ja d w ig a  M arćówna, K ., Jacąu e s Landau, 
Ł., Antoni Sumper, Ł., S io stra  „Janina**, K ., Dr Krzanow- 
ski M., L ., A lfred  Popławski, Chrzanówr Irena Gałuszkówna, 
Ja s ło , Rom a Schiitzowa, .Kutno, Lech W ojciechowski, Brze
ziny, Józef Górski, Ponikiew, W ładysław’ .Szym ański, W., 
Teofil Sobecki, P., St. Skulski, Zwierzyniec, Ja n in a  Łabęcka, 
Katow ice, Je rz y  Farn er, W., Edw ard Wrzosek, G linki, Ja n  
Darm as, B iałystok , Ju lja n  DarmaS, B iałystok , Józ ef La- 
bega, L., Em il V alis, Sarn y, Aureliusz Pachoński, K ., D a
nuta Karkoszków na, Ja s ta rn ia , Jo la  i H ala Kow’alczykówne, 
Szczawnica, inż. H elena Rudnicka, Ł ., Zdzisław Rudnicki, 
Radogoszcz, Dora Ścibor, Stefańin, JadwTiga  Marcówna, K ., 
Józ ef Bejnarow’icz, Dąbrowa Górn., Józ ef ' Popczyński, K ., 
Czesławr W ójcik, Chorzów, inż. Wł. Nowiński, M arysiu, Leo
nard Świerszczewski, Kowel, Je rz y  A ndrzejew ski, P., P a 
weł Knabe, Chorzów, Franciszek Obuchowicz, Grodno, Ma- 
ksym iljan  Piotrowicz, W., Leon Ludkiewicz, L itw a, R a fa ł 
Konieczny, Miasteczko Śląskie, Gerliard Gołyszny, Skoczów, 
Dionizy Stachowiak, Ostrzeszów (prenumerata miesięczna 
„Światowida" od 1—31. V III. 1939 r.), Konstanty K ołodziej
ski, Zbąszyń, Mieczysław' F lisow ski, L ., M aksym iljan K ory- 
tow’ski, P., Kazim ierz W ojciechowski, W ieluń, Edmund Dytko, 
Kochłowice, Tadeusz K aucki, Łomża, A dela Tomaszewska, 
Kowel, Je rz y  Rakow ski, P .y  Tola Rakow ska, P., Anna M i
klaszewska, W., Stanisław  Skórski, Przem yśl, Eugenjusz Do- 
wmarowicz, L., D anuta Fischbachówna, W rześnia, Wanda 
Pc.pierska, Zakopane, Sergjusz Bohdanow-Bezkostny, B ara- 
nowicze. Ja n iń a  Monkowra, Radom, Stanisław  Grabowski. 
Płock, K la ra  Jankiew icz, Ostrów Wlkp., W aśniewski Michał- 
.Tózef, Płock, E m ilja  Cywicka, P ., St. Budych, Świecie, N. 
Brandtowa, Konin, H anka Jurkow ska, L ., Ludwik Z a
lewski, L., Ha lim a M ąkowska, Ł .

N agrody otrzym ali pp. Leon Truszkowski, Poznań, Górna 
W ilda 103/105 m. 1  (zł. 20.—), Ja n  Szanajca, W arszawa, ul. 
G logiera 2 m. 15  (zł. 10 .—), oraz Dionizy Stachow iak, Ostrze
szów, ul. Zamkowa 1 1  (prenum erata m iesięczna „Światowida** 
od 1 —31. V I I I .  1939 r.).

UW AG A : K. — oznacza Kraków . L. — Lwów, Ł. — Łódź, 
P. — Poznań. W . W arszawa.

ki i Alicja Halama w obrazie ta- 
*o balu" — w jednym z progra- 
teatrzyku „Ali-Baba“.

Foto Forbert — W arszawa.

Dobrze spisuje siq w tyrn teatrze również zdolne 
„cudowne dziecko" Liii Skrzypkówna.

W teatrze „Ali Baba" także „właściwi ludzie na 
właściwem miejscu" w tańcu. Ambicje Czesława 
Konarskiego, by stać się solistą wielkiego bale
tu, zawiodły go. Utworzył więc duet salonowo- 
rewjowy z A licją H alam ą i tworzą razem  parę, 
idealnie dobraną. Są oboje wytworni, eleganccy, 
wykwintni. K onarski i Halam a z osobna nie re 
prezentują wielkich walorów, a razem są parą
0 poziomie światowym. Zresztą, w ynik nie kazał 
na siebie długo czekać. W najbliższych dniach 
już wyjeżdżają do Londynu, zaangażowani przez 
tam tejszy „Piccadilly". Jestem  przekonany, że 
eteryczna lekkość „Puni" H alam y i niewymuszo
ny wdzięk K onarskiego podbiją serca londyńczy- 
ków.

W tym  samym teatrze tańczy z powodzeniem 
również F reda Kleszczówna. Ona też długo „szu
kała sama siebie", póki się nie odnalazła". Nie wio
dło jej się w warszawskim  Teatrze Wielkim, ani 
w objeżdzie z zespołem Pam ela... Opuściła więc 
ten zespół, występując w baletach francuskich. 
Ale i to nie dawało jej pełni zadowolenia, a może
1 ona nie zyskała tam  dostatecznej sym patji. 
Dość, że wróciła do k ra ju  i tu  spróbowała w tea
trze rewjowym tańców „demi-caractere", to zna
czy klasyczno-charakterystycznych, tańczonych na 
palcach, ale rodzajowo. I okazała się w tym „gen- 
re“ znakomita. Podoba się i napraw dę tańczy 
świetnie.

Ja k a  to ważna rzecz w tańcu natrafić  na swój 
właściwy „typ"! W życiu wogóle zresztą, też...




